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Ceny o g ł o s z e ń ) 
Przed tekstem t i l-a strona 40 KI 
za w. m'm I lam. strona S tao]; w 
tkłcia 40 |T4 nekrologi 26 gr.j i w y 
tczalne 15 |r 1 atron* 10 U rud w. dro
bna 13 f i . ca wyraz; dla poazakuja-
eych pracy 10 gr.; aajmuUfas. ofto 
u t a i * 120 ii.; dla b.zrobotn. 1 i ł , 
0 et as zen ta dwukołocowe o 50 proc 
drożej; ogłoszenia zagraniczne » 

trójkolorowe o 100 proc. drożej. 

Za termin draicu administracja ok 
odpowiada, - P. K. O. Nr. Mfld. 

Katastrofalna jazda s t r a ż a k ó w . 
Jede 

Grodno, 10 lip 
donieśliśmy wczo 
strofalny pożar 

W republikańskiej Hiszpanii. 

abity, ciężko r a n n y c h 
11-stu odniosło lżejsze obrażenia. 

kor.)- Jak 
b. m. kata-

z ł miasteczko 
-unne. W akcji ratowniefej brała rów

n ież 

grodzieńska straż pożarna. 
Straż ta około godziny 11-tej wiecz. 
została ponownie zaalarmowana wobec 
czego wysłana została na miejsce auto
cysterna i samochód c iężarowy ze stra-

TRAGICZNA PODRÓŻ 
wicewojewody 

SŁABA OŚ S 
/arszawa, l'(Tm^l Wczora j o 

godzinie 5-ej po połudjwlcewojewo-
da białostocki Zawisłoj w towarzy
stwie naczelnika wvc£ drogowego 
inżyniera MaIinowskie| 

powracał z Warszaido Blałego-
stokt 

Pod Radzyminem w e pękła ty lna 
oś, a wóz uderzył w Ewo i rozbi ł 

białostockiego. 
A M O C H O D U . 

sie. Jadący znaleźli się pod gruzami 
samochodu. 

Rannych dygni tarzy przewiózł miej 
scowy autobus do lecznicy d-ra Solma-
na w Warszawie. Wicewojewoda Za
wis towsk i uległ 

si lnemu potłuczeniu 
i wst rząsowi , inżynier Mal inowsk i ma 
złamane ramię. Szofer wyszedł z ka -
tastroiy bez szwanku. 

200 budiKów w płomieniach. 
Strasznśmierć czterech żebraków. 

Łuck, 10. 7. — W c z o godz. 14 wy 
buchł pożar we wsi Zanlca w pow. 
Podhajeckira 1 strawił iłnie 63 gospo
darstwa, przyczem pat płomieni pa
dło ogółem 200 budynl gospodarczy cc 

:kody obliczają na pz ło pół mi l jo-
Ja złotych. OjtieA pow przypuszczal
nie wskutek nieoatróżti jednego z mle 
pzkańców wsi ; - • '•» 

We wsi Ponla*ów, vLw. sierpeckim, 
pożar, powstały w stodf Jana Budzisza 
niszczył 36 stodół 1 4 ^ ó r wraz z in 
wentarzem żywym i rnąVym. Jak usta-
I ło dochodzenie policy[ ogień zapró-
Vyło 

czterech pijanych żebraków, 
którzy schronil i się na noc w jednej ze 
stodół. Zwłok i spalonych żebraków zna
leziono wśród zgliszcz. * * • 

Lubin, 10. 7. — Ogromny po**r wy 
buchł ub. nocy w osadzie $tt c n<>w, pow. 
lubartowskiego. Mimo natychmiastowa) 
akcj i ralftunkowej, zorganizowanej przez 
miejscową i, k i l ka okolicznych straży po
żarnych, spłonęło doszczętnie 18 budyu-

i ków mieszkalnych,. 30 gospodarczych 
wraz z częścią inwentarza żywego 1 mart 
wego. Straty wynoszą około 150 ty*, łfc 
Przyczyna pożaru narazie nie ustalona. 

[Biskup unici, ks. Czarnecki w Stołpcach. 
?op a a m k n ą ł c e r k i e w . 

Wilno, 16 lipca, —Jadawnc p rzy -
liut Rzymu biskup^uRkt ks| Czar-

l i przeprowadzał wwtacie barafji 
| lej w Stołpcach. Slnośćj mie j -

uroczyście spotkała ekupa, 
Iw i ła bramę triurnjjną 1 i rgan l -

procesję- Przejwdzial temu 
>wy duchowny | prawojawny, 

k tó ry / 
zamknął na ten czas cerkiew 

i zabroni ł p rawos ławnym brać udział 
w spotkaniu biskupa Czarneckiego. Jak 
słychać, ludność unicka zamierza w y 
stąpić do w ładz o rewindykacje b. cer
k w i unickiej, k tóra obecnie jest cer
kw ią prawosławną. 

III Hlll 11(11111 IITTII1I. 
[owe rozpoHądzenie Mussollniego. 
\ l 0 . 7. (Od wł. kor.) -Musso-1 się w Rzymie sensacyjne pogłoski, iż 

/czoraj rozporządnie za-1 wkrótce nastąpi wymówienie konkorda
tu t odwołanie 

przedstawicieli dyplomatycznych 
z Watykanu i Kwi ryna łu . 

M ó w i się nawet o mo*Uwosc! wypo
wiedzenia przez Watykan umów latora^ 
skich, co oznaczałoby, iż Ojciec Święty 
powróci do ro l i więźnia 1 ze państwo W a 
tykańskie 

przestanie Istnieć. 

zwiąż 
Roz-
zao-

fa iyka-
Ijące. — 
rozeszły 

Wioch Mussolini 

toCzeflj" \ t w » i radz ina> . 

żakami. Na 10-tym ki lometrze za Grod
nem w samochodzie 

zepsuło się świat ło 
wskutek czego auto wpadło na słupy 
któremi szosa by ła odgrodzona. Auto 
stoczyło sie do rowu, wywraca jąc się 
do góry kołami. 

Okoliczni wieśniacy skoczyl i na ra
tunek nieszczęśl iwym. Jednocześnie po-
w ; adomiono posterunek pol icyjny, któ
r y zTkolci powiadomił odpowiednie w ła 
dze-

W czasie katastrofy jeden strażak 
został zabity na miejscu, 

4-cli ciężko rannych, 
a 11-stu uległo lżejszym ranom. Gro-
dzienskiemi taksówkami przewieziono 
wszystk ich do szpitala. 

W ś r ó d rannych 4-ch walczy ze 
śmiercią. 

Pipi posła polskiego 
z Budapesztu. 

Warszawa, 10 lipca. — Przyby ł do 
Warszawy w sprawach s łużbowych po 
seł nadzwyczajny 1 minister pełnomoc
ny R. P. w Budapeszcie, p- Łepkowsk i . 

Oficer artylerii 
pozbawił /źycla. 
Kraków, 10. 7. (Od wł . kor.) — Wczo

raj rano ną lotnisku w Myślenicach wy
strzałom z rewolweru pozbawił się życia 

kapitan 5-go p. a. p. 
Wojciech Syrzystie. 

Kapitan Syrzystfe był Gruzinem 1 słu 
żył w wojsku pólkiem od cz.asu najazdu 
bolszewickiego. Osierocił on żonę i k i l ko 
ro dz led. 

Powód iamobójstwa nieznany. 

Znana hiszpańska artystka śpiewa pleśni republikańskie przy dźwiękach orkiestry wojskowa* 
na arenie przeznaczone] do., walki byków. 

101 mir inni i iootiow. 
Strajk pracowników miejskich w Grodnie. 

Grodno, 10 lipca (Od w ł . koresp.) -
Wczora j rano pracownicy e lekt rowni 1 
wodociągów z polecenia związku zawo 
dowego 

nie stanęli do pracy-
Strajk powstał jakoby z powodu zwo l 
nienia przez magistrat d w u pracowni 
ków. 

Zakład Ubezpieczeń od Wypadków 
nie będzie zlikwidowany. 

Warszawa, 16 lipca. — W związku] 
z wiadomościami, jakie ukazały się w 
niektórych dziennikach o rzekomej l ik
widacj i Zakładu Ubezpieczeń od W y 
padków, dowiadujemy się ze źródeł 
miarodajnych, iż wiadomości te są nie
zgodne z 

Istotnym stanem rzeczy. 
Zgodnie z rozporządzeniem Prezy

denta R. P. z 29. X i . 1930 r. nie może 
być m o w y o przejęciu ubezpieczenia 
długoterminowego, jak im jest Zakład 
Ubezpieczeń od Wypadków, przez in 
stytucję ubezpieczenia krótkotermino
wego, jaką jest Kasa Chorych. 

W związku z tą sprawą, ze strony 
czynników miarodajnych wyjaśniają, 
że niema m o w y 

o zniesieniu 
jakiegokolwiek z ubezpieczeń społecz
nych i wszystk ie istniejące obecnie po

zostają nadal bez wzg lędu na formę or
ganizacyjną, jaka może być im nada
na-

W skutek p rze rwy w dostarczaniu 
prądu stanęła fabryka państwowych 
w y r o b ó w ty ton iowych. 

Na konferencji w starostwie posta
nowiono 

uruchomić elektrownie I wodociągi 
przy pomocy techników wo jskowych . 
W południe opuszczone przez pracow
n ików miejskich p lacówki zostały uru
chomione przez 3 dywiz jon samochodo 
w y ^ i baon telegraficzny. 76 p. p. w y 
stawi ł dookoła objektów objętych straj 
k iem posterunki ; 

niedopuszczając strajkujących. 
Po południu zastrajkowal i również pra 
cownicy techniczni teatru miejskiego 
popierając w ten sposób pracowników 
elektrowni i wodociągów. 

ff l-il ie- ii mmi 
Prezydentem zostanie pułk. Belina - Prażmowski. 

RENEGAT 
oto 

TYTUŁ NOWEJ 
POWIEŚCI 

ECHA 

Kraków, 10. 7. (Od w ł . kor.) _ Wczo 
raj odbyło się pierwsze posiedzenie 

nowomianowancj rady mie jske j . 
Na posiedzeniu dokonano wyboru 4 

wiceprezydentów: wybrano dotychczaso
wego w,ceprezydenta Ostrowskiego i dr. 
Landaua. Jako nowi wiceprezydenci we 

szli dr. Duch, b wicewojewoda krakow
ski i dr. Kl imeckt adwokat. Krakowski 
prezydent miasta wybrany będz e 

w przyszłym tygodniu. 
Ma nim zostać definitywnie pułkownilt 
Belina-Praźmowski. 

Dzwon na szczycie gór. 

r 

Na najwyższe] górze w Parku Nałodpwym w Stanach Z W 
dla. turystów, którzy j j p ^ ^ i ^ B J j z . c z y u i da' 

iii 
ponych, znaiduie tlej 

swtatu. 
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3 dni pracy dla wszystkich. 
Przeciwko temu projektowi występuje 

„LewiatarT 
Warszawa, 10. 7. — Projekt skrócenia 

tygodnia pracy robotników, zatrudnio
nych na rzecz bezrobotnych rozważany 
był na jednem z ostatnich posiedzeń „Le 
widtana" i spotkał się z przycbylnem 
przyjęc.em 

szeregu przemysłowców. 
Postanowiono więc wszędzie, gdzie było 
by to możliwe, projekt ten wprowadzić w 
'ycie. 

Jednakże przeciwko temu projektowi 
występuje „Lewiatan*' oraz szereg więk
szych przemysłowców, trwatając, że spra 
wa ta nie da się uogólnić. Jednakże pew
ne posunięcia w tym kierunku zostały po 
czynione [ jak się dowiadujemy, sprawa 
ta znajdzie się na porządku obrad jedne
go z najbliższych posiedzeń „Lewia fana" 
w końcu bieżącego miesiąca 

Co wykazała sekta zwłok? 
Policja w poszukiwaniu mordercy. w 

Aleksandrów 10 lipca. Wczora j w 
Aleksandrowie odbyła sie sekcja zwłok 
znalezionych przed trzema dniami w za 
gajniku wsi Zimna Woda, gminy B r u -
ż\ CA Wielka, pod Aleksandrowem. Sck 
cja zwłok ustali ła, i i nieznajomy został 

zamordowany. 
Stwierdzono bowiem u niego głęboką 

ranę g łowy , oraz złamanie siedmiu że
ber. Nazwiska o ł iary morderstwa na
razić nie ustalono. Energ ic /ne śledz
two w tym kierunku prowadzi komen
da policji powiatu łódzkiego. Wed ług 
krąźącvch pogłosek zamordowanym 
ma być jakiś umysłowo chory miesz
kaniec Zgierza. 

Złodzieje w mieszkaniu 
zamożnego kupca. 

łódź, 10 lipca. Dzisiaj rano Urząd 
Śledczy zaalarmowany został wiado
mością o zuchwałej kradzieży miesz
kaniowej dokonane] ubiegłej nocy w 
domu przy ul icy Pomorskiej 10 na szko 
de zamożnego kupca idcla Naufclda. 
Z łoczyńcy po wy łamaniu podwójnych 
d rzw i wejśc iowych 

splondrowall mieszkanie 

zabierając garderobę, bieliznę, platery 
i biżuterję na ogólną sumę 5000 zło
tych. Po dokonaniu kradzieży w łamy
wacze zbiegli nlespostrzeżcni przez n i 
kogo. W wyn i ku przeprowadzonego 
przez policję dochodzenia udało się za
trzymać jednego osobnika podejrzane
go o udział w kradzieży. Dalsze poszu 
k iwania t rwają . 

Koń pogryzł woźnicą. 
Kromka Pogotowia Ratunkowego 

Łódź. 10 lipca. — W dniu wczora j 
szym, około godziny 11 wieczór na u l i 
cy Krosowej zoslał pokłuty nożami 
przez nieznanych sprawców 33-letni 
Oswald Krauze, handlujący, zamiesz
ka ły przy ul icy Kresowej 18- Pomocy 
udziel i ło mu pogotowie ratunkowe. 
Sprawców napadu nożowego poszuku
je policja. 

• m * 
Na ul icy Pomorskiej został pogry

ziony przez konia 20-letni Stefan Bąk, 
woźnica zamieszkały przy ul icy Kł jar-

skiej 2. Ofierze wypadku udzieli ł po
mocy lekarz miejskiego pogotowia ra
tunkowego. 

• 
Na szosie Brzezińskiej został prze

jechany przez samochód c iężarowy 19-
lettri Wo l f Kauberg, niewiadomego 
miejsca zamieszkania. Kauberg od
niósł złamanie lewej nogi. Przewlezio 
no go do szpitala. Sprawcę wypadku-
szofera pociągnięto do odpowiedzial
ności sądwej 

Trzej synowie zamordowali ojca. 
Potwornych młodzieńców aresztowała policja. 
iWIelun. 10 lipca. W dniu wczora j 

szymi w godzinach popołudniowych we 
wsi po l a t y . gm. Skrzynk i , w powiecie 
wieluńskim, popełniona została zbro
dnia, dffarą której padł mieszkaniec tej 
wsi 40-fvtni Franciszek Paw łowsk i . 

Zabójcami Pawłowsk iego okazali się 
trzej jego synowie Franciszek, Józef I 
W ł a d y s ł a y oraz zamieszkujący u nich 
ozasowo kazyn ich niejaki Józef Maciń* 
ski. 

FranclszeSc Paw łowsk i by ł na Jar
marku w sąsiedniej osadzie ( ł r uków, 
skąd powróci ł 1 do domu po południu. Kie 
dy zajął się wyprzęganiem koni obstą
pi!: go znienacka; na podwórzu trzej sy
nowie I Mac ińsk t Zbrodniarze zamordo
wal i Pawłowsk iego 

bagnetem wo jskowym, 
przez zadanie k ł Ikrmastu pchnięć w gło

wę, piersi i plecy. Paw łowsk i padł t ru 
pem na miejscu. 

Po tym czynie zbrodniarze rzuci l i się 
do ucieczki. 

Na miejsce zbrodni — ojcobójstwa 
p r z y b y ł y niezwłocznie władze śledcze 
i rozpoczęły poszukiwania, w rezultacie 
k tórych zbrodniczą czwórkę ujęto w 
Wieluniu w pewnej knajpie gdzie ra
czyl i się wódką. 

Ujęci Franciszek, Józef i W ładys ław 
Pawłowscy tłumaczą się, iż do popeł
nienia zbrodni sk łoni ły ich częste k łó t 
nie jakie miaf rzekomo Pawłowsk i u-
rządzać swej żonie 

kobleclo chorowite j . 
Ojcobójców i Macińskiego osadzono 

w więzieniu do dyspozycj i wfadiz sądo
wych . 

Kiedy Kaczmarek # 

zawianie na szubienicy? 
Łódź, 10. 7. — W dwiu wczorajszym 

ogłoszone zostały przez Sąd Okręgowy 
w Łodzi motywy wyrokt* na skazańca 
Kazimierza Kaczmarka. 

W motywach tych sad stwierdził, Iż 
morderstwo zostało popełnione 

na tle rabunk^wem. 
Kaczmarek osadzony w więzieniu 

przy ulicy Kopernika przebywa izoJowa 
ny od innych więźniów w oddzielnej, pil 
nie strzeżonej celi. 

Potworny zbrodniarz w dalszym cią

gu nie objawia skruchy Zachowuje ka
mienny spokój i uśmiecha się często. — 
Świadomość o czekającym go losie trapi 
go jednak, je bowiem niewiele, natomiast 
prosi ciągle o papierosy. 

Wczoraj obrońca skazańca adwokat 
L i lker złożył w sądzie piśmienny wnio
sek, odpowiednio umotywowany o zapo 
wiedzeniu apelacji. Przeciągnie się to 
dość długo tak, że wykonania wyroku 
spodziewać się należy nie wcześniej, niż 
we wrześniu lub październiku. 

eia i wypad-
b / g f e j d o b y . 

(—) RuJ *traimry roeprzest rżenia sic 
raz bardzie; w*vcj Hiszpan)!. Natołównie. 
jego 'iśr-wJk: statfio.: Madryt, Barcelonr 1 

lenaja, Korddba, .w3!j 1 Marcia. 
Szczególna Rm'e przedstawta sit 

nie w Sewilli, M stanowiła baea ope 
mlaremnioncfio nu f&wulucyinetgo. Ot 
waneifo przez nnj Franco w porocfwm 
symJ\'iwtlpsUml. Nia obecnie dnia, aby 
chodziło do słaruiiedzy gwardją cy\ 
robotmikarrit. 

( _ ) Redukcja li&io*-, która w<c#dizie 
cie od 15 lipca, tzie nostta takie chairaV 
ogólny. Zostaną skwarne wagony bezpośre 
nie} komuttifcaelł H*y Poenrmiem 1 Tnnskafe 
cera, a nalbardzicdtkntc o«6ł wsifei-zyrniamte p 
clą»u mor ski ego tarazawy do Helu, bezpo 
średniej kwmutókffjtf-okTesle od 14 do 25-gc 

io 30 sleepnJa. Pociąg 
ieipnia do 6 wrzefc. 

^reytjąć udział w 
xs * w, wyznaczonej 

tfod warunkiem 
nt w planie Youn e P. 

' ^ W y ^ t a t MKdir - I 
Nu*vaipukowanego • 
wstawiony przei I 

a l * " e * e n ze strony I 

Chłopiec pod pociągiem. 
Skutki nieuwagi staruszki. 

Łódź, 10. 7. — W dniu wczorajszym od 
c-iiick toru kolejowego na 132 kilometrze 
pomiędzy Widzewem a Andrzejowem był 
terenem 

wstrząsającego grozą wypadku. 
Niejaka Dąbkowa, kilkudziesięciolet

nia staruszka, matka dróżnika kolejowe
go* pod nieobecność syna, sprawowała ie 
go obowiązki i w pewnej chwJt wziąw
szy za rączkę wnuczka, 2-letniego Bogu
sława, udała się nad tor dla „przeprowa
dzenia* "pociągu osobowego nr. 323, zdą
żającego z Warszawy do Łodzi. 

W chwtlt przejazdu pociągu starusz

ka, stanąwszy w postawie służbowej, pu
ściła rączkę wnuczka, który pobiegł na 
tor i wpadł pod pociąg. 

Staruszka nie widziała strasznego wy 
padku 1 dopiero po odejściu pociągu zau 
ważyła na torze zmasakrowane zwłoki 
wnuczka. Nieszczęśliwa staruszka zem
dlała. 

Zachodzi obawa, U z przerażenia po
stradała zmysły. 

Zmasakrowane szczątki dziecka za
bezpieczono do czasu zejścia komisji >ą-
dowo-lekarskiej. 

lipca, a w sierp 
ten będzie kirrfc 
nta jako pociął 

( _ ) Framaja 
londyńskiej k<mj 
Jalk wiadomo, 
że 15 w term 
ga. Niemcy « 
narodowych n 
anuitetu. War 
Francje wob 
rządu amrlelskf^IET ̂ JpoJa-iedeW zdarte, 
14 wpłata ta ima mtoć miejsce dcciero po 
osiągnięciu pontlenla między wierzycielami 
Ntemlec na kremoj! ekspertów. 

( _ ) Wczo, premier Pnysfar preyfet r 
blisko fodzto.MtdJericiJl prezydium Zwtejzl 
Związków itfotolorstw autnhwowych | d 
legacie wlaśc dorożek samochodowych. 

Zaimtereso domagali ZŁA obntzenta st 
wek (Ua tamdóiw o 60 tsroc. t w sprawia 
opodatkowana autobusów rewtztK PREEPL̂ fl 
sów wykonach przez k>«mts*c MLEDZYMFINLB I 
sterylną a r m delega»v£ T -*" f c U • " • ^ ^ P , 1 

kow. 1 

P. premfeiwn* zefceanych, te de Ic'' 
portutetów iku)e sie Ityradttwte, o*wta< 
czając, fe II teOalnośc zaJnteresowanyt 

WspomnW«5a zhtenze słę zapewr 
:•'/ \ m ą. 

( _ ) Pra^iska omawta znaczenie 
droży amerfcgo sekTethrs* etanu SrJ 
na, krtóry w miesiąca przybedzłe do 
dynu. 

Stlmson łedtotyć rządowi angłefc. 
mu teneralrr ntrnteiwenta dtucow woł 
nych po upłbezneco reoratonjurn dla n 
tntac. 

(—) StraantawT »t BtołymatolBi 
stal rifcw*Joca1korw1dte. 

I R acei młodych czasów 
U y * - a ?an anów m « « t a l « > . » I f y stosując aparht w Nr . 111" ópa-
Btowany w wie lu kulturalnych l. rajach. Naukową broszurkę niezmiernie 
teresuiącą i *awiera,ącd dyserlbcie i opinie wielu osobistości nauki 

lekarskiei wysyłamy b e z p ł a t n i e 1 dyskretnie . 
Adreiować 4 W INWENTUS« (6A) Lwów JagialloAaka 29. 
myolone do użytku przez władze administracyjno - lekarskie. Za sku-

enosć aparatów przyjmujemy pełną gwarancję. KOMUNIKACJA AUTOBUSOWA 
Ł Ó D Ź - P I O T R K Ó W 

Autobusy na powyższej linji odchodzą do Piotrkowa o każdej pełnej 
>dzinie od 7.ej rano do 21 w wiecz. z u l . W ó l c a a ń e k i e j 232, p r z y 

Hworcu Południowym- Czas przyjazdu godz. 1.30 cena 3.50 gr. 

PORAONIA 
W E N E R 0 L 9 6 I C Z N A 
L e k a r z y - s p £ c j a l i a t ó w . 

ZAWADZKA 1 
ciynnj ud 'i rano do 8 WMflaet, od 
It—12 i 2 - 3 priyimuje 1 abtetS i«ltsr? 

w aicd^tctij i święta oo S— Z pp. 

W E N E R Y C Z N Y C H i S K Ó R N Y C H 
k O R f t D A 3 di. 

Or. med 

p o w r ó c i ł 

ul. Andrzeia 5. Tel. 159-40. 
Choroby tkórne, weneryczne I oioczopłclowe. 

Naświetlanie lampa kwarcowa. 
Przyjmuje od 8 — II 1 od 8 — 9 po l 
W niedziele I święta od 9 — I przed OOL 

i>ad oddzielna ooczthalnla. 

Dr. med. 

Z. RAKOWSKI 
<ONSTANTVNOWSKA 9. Tel. 127-81. 

Speclallsis chorób aszu, nosa. gardła I plac. 
Przylmule od 12 — 2 I 8 — 7. 

Od 10— I I 1 od 2—3 w Lecznicy. Zgierska 17. 

Dr. med. 

LUBICZ H 
Specjalista chorób skórayeb, wenerycznych 

t moczoptclowycb, 
Ul . Ceg-ielnlena Nr. 7 . T e l . 141 - 82 . 
(według starej numeracji, uL Ceąielolana 43). 

Przyłowie 8 - 10. 12 — 2 I 5 — 8 w niedziele 
1 farieta 9 — U rano, 

Ola pad oddzielna poczekalnia, 

Dr. N. HALTRECHT 
Choroby skórne I weneryczne. 

Piutrkowska 10. 
Przyjrauie od 1 — 3 pop. I 6 — 8.30 wlecz. 

W niedzielę t święta od 9 — 12 w pot. 

Dr. m e d . 

MARKO W TCZOWA 
chorób wenaryetoych, akóry 1 wlotów 

p r z e p r o w a d z i ł a s i ę 
— n a u l . Z a w a d z k ą 14 . — 

Tel. 1Ó6-33. 
Prryjm. od 9 do 11 rano 1 3 - 8 wleci. 

P r y w a t n e 

Pogotowie Lekarskie 

i m 6.12-333 
T E L E F O N : w w w 

Uddala dortinel pomocy ltkarikiaj wa wazalklch 
wypadkach nagłych o kat4t| porze dola 1 nocy 
Lekarska pomoc akaazaryino - ginekologłcina. 

Dr. HEŁŁER 
p o w r ó c i ł 

Choroby skórne i weneryczne. 
U L N A W R O T Nr. 2. Teł. 179-89. 
Prryjmtik do 10 rano 1 4 — 8 wteca. 

W niedziele It — 2 po pot. Panie 4 — S. 
Ola niezamożnych CENY I l C/NIC. 

Dla Pad oddzielna poczekalnia. 

Dr. med. M. GŁAZER 
choroby skórne i weneryczne. 

UL ZIELONA Nr. 6. TeL 165-49. 
Od 12 — 2 I 7 do 8 ariees. 

Dr. med. Różaner 
Spacjaliita chorób skóroycH, wenerycznych 

i moczoptciowych 
ELEKTROTERAPJA. 

ul. Narutowicza 9, tel. 128 . 98. (Dzielna) 
Priyimuja od J. 8—10 rano i od 5—8 po pol. 

Oddzielna poczeka i nia dla Pad 

Dr. m a d . 

S p e c j a l i s t a c h o r ó b s k ó r n y c h 
I w e n e r y c z n y c h . 

Lccienle djet.rmją. Elektroter»p)a. 
ul . Południowca Nr. 2S, 

t a l . 201—93. 
Przyjmul* od 8—11 rano I *d 5—9 wiaca 

w niedziela od 9— 1 p. p. 

Do akt. nr. 35S 1931 r. 
423, 424, 425 i 426/30. 

OGŁOSZENIE. 

Komornik Sadu Grodzkiego w Zgierzu. Sta
nisław SchoJtze, zamieszkały w Zgierzu przy ul. 
Gon. Dąbrowskiego 18, na zasadzie art. 1030 U-
P. C. ogłasza, i e w dni o 17 lipca 1934 r. od 
godz. 10 rano w Zgierzu, ul. Dąbrowskiego 35. 
odbędzie się sprzedaż z przetargu publicznego 
ruchomości, należących do f. ,, .W. Nebel" 1 

] składających się z silnika elektrycznego osza
cowanego na Minię zt. 1000. 

ZGIERZ, dnia 7 lipce 1931 r. 

Komornik S. Scholtze. 

Czy wiecie }uż, ze światowej sławy 
„ORIENT — -HENNA — SHAMPOON'EM" 
każdy moie sobie bez trudu przes zwykle 
mycie doskonale uta rbować włosy aa do
wolny kolor, lub srwyra pierwotny kolor 
przywrócić? Wszystkie kolory od najjaś
niejszego blond do czarnego, łącznie z naj-
nwdmlełszemii: Złoty blond dla blondynek, 
tycjan 1 mahoniowy dla brunetek. — Żądać 
w składach aptecznych, drogerłach. perfu
meriach i u fryzjerów. Gdzie jeszcze niema 
w sprzedaży proszę nadesłać 2 zL w znacz
kach pocztowych i podać żądany kolor, 
poczerń prześlę kopertę próbną. 

Oeneralny przedstawiciel na Polskę: 
FR. BOGACZ, Bydgoszcz, ul. Dworcowa 93 

Ogłonia drobne. 
ŁOD*. A L AJSZKI f7. tcL 141-01. 
•PołTuch" |io*t — peloca, zoapoder 
domy, w I H ] lokale, parcele, mleezl 
pokoje uthWo. 

POTRZITBM «cy do sprzedały faset 
szać sic ui, Zika 46 od 10 — 11 

OTOMtNE skAową. tapotaa, letankt, 
mane 'żywanmlo sprzedani oraa przy 
wszelki mfcot, zakres taplcerstwa weł* 
ot. Pie*d/lecKnlń*le|o Nr. 160. / 

POTHCBNA lolna panienka s 4 I 
kaztałnlem ini\slnH gości Bufet 
w " Krlsklagę 3 ^ AJ 

POTIEBNI thpcy do sprzedaż\ «a«t . 
gainlWa 9S, rt RoktclAsklel. Sob<-*ak._ 

nóRllK MABA. tam. BalucW V "• ' 
zgnblprzepnste, wyd. i I. L K. Ptfc 
go. 

OTTSZUBER- zagubił legitymacjo o» 
weru. 1I I3 ( Wowe Złotno, ul. Danie, 
cza 1 

B4C2tśĆt Wykonywam famttury. 5S i 
palts zł. s wia&nemł dodatkamL Ror«» 
plerwrzędna. Krawleo Kaalnskl. i' 
kowslo 5, front, I I p. 

CHIRtA 
Z kart i-
lewa <" 

s 
WACL, 
bil ksią 
Łodzi. 

W s o b o t ę 11 l ipca g o d z . 4 p. p. p r z y u l . W ó l c z a ń s k i e j n , 
O T W A R C I E ś w i a t o w e ] s ł a w y = = 

Ł U N A P A R I 
Kolejka górska, Schody ruchome, Koło śmiechu, Ani 
Pałac Śmiechu, Muzeum osobliwości, Wybryki nati 
Samson, Sti zelnice premiowe, Yariete, Dziki Zachód . 

oraz moc innych sensacyjnych atrakcyj. 
L a n a P a r k c z y n n y c o d z i e n n i e do godz. 12 w n o c y . P l a c rzęs iśc ie oś 

k l a a t r a d ę t a , bnfefc o g r o d o w y . W e j ś c i e 5 0 i 30 g r o s z y . 

'i 

Y 
i I 



mi« <uy 

Na arginesSe nowej powieści „Echa" 
U f l | j V 

Rozmowę Polakiem o służbie w Legii Cudzoziemskiej 
, .1 » J - T / -M\ . " 

Uff— g o r ą c o . 

Niedawno p rzyby ł do Ikl Józef 
Osiecki, k tó ry w ciągi: 6 la tn i ! ucią-
0X i i pełna uiebezpieczey służbę 
ff I sgji Cudzoziemskiej. Oki , z za 
wodu murarz, po skończoneojnic, ja
ko podoficer 

wstąpi ł do straży e}, 
pe' : c służbę na granieyemieckiej 
W O raje wie. 

Niedługo jednak tutaj psał. Roz
żalony z powodu degradacji naduży
cie alkoholu — z dowódco*:inka m 
zastępcę kaprala — peego dnia 
zbiegł d ^ Niemiec, a stad ("Ymcji. 

ZNALAZŁSZY się w Narf Osiecki, 
idąc za faiszywą radą, wsl je do fran 
cu&kiej legji cudzozieniskiw przeko
naniu, iż pełna niebezpicf.stw ołuż-
ba przekreśl i jego wine iczki-

— Ciężko mnie lośpwiadczył , 
mów i nerwowo Osiecki. 

— Może pan podzieli przeżycis-
rni z Lesrji? 

— Bardzo chętnie. 
Osiecki począł snućjonurą opo

wieść, z której podajemlcdynie naj
bardziej frapujące fragnfy. 

— Po podpisaniu zdyiązania na 
okres lat pięcia — zaczajsiecki — zo 
stałem we wrześniu 19* . odesłany 
do central i Legji w Sie&eil — Abez 
(Algier), gdzie o d b y k m t e r o m i c s i ę -
izue 

bardzo uciążl iwe ćwienia. 
Dwa razy na tydzień dbywal lśmy 
wśród nieopisanego u f i — marsze 
po 60 k im., w czasie k^ch niejeden 
padał ze zmeczenia. Ty, k tó rzy usta 
wa l i . w marszu z p o w i k w \ czerpania 
odparzania nóg itp-, uw im i za nie-
subordynowanych żołnhy 1 ciężko 
za to karano. Kary sięjy nawet 5 lat 
wiezienia. Tego rodzą, przestępców 
zatrudniają przy budowdróg w miej
scach najbardziej nichpiccznych. w 
miejscach gdzie dzikieszczepy Ara 
bów urządzają krwaweksadzkł. 

Za drobniejsze wykpzenia istnieje 
kara do 60 dni aresztu j imlzonowego. 
przyczem więzień. przf/wajacy Stali
na powiet rzu — obciony jest wor 
kiem, napełnionym piieiem z kamie
niami. Ciężar worka wynosi 30 k lg. 
f- lazak. Nalepa me mój znieść tej tor
tury. Korzystając z l * u w a g i straży 
— siekiera obciął sobidwa palce u rę
k i . Za to dostał 4 latayięzicma. 

— A pan by ł k iedkarany? 
. . „ ^ — Jakoś szczcśliw. By łem kara
ny jedynie po 10 — Tdni w areszcie. 
MujiZł} zaznaczyć, że*' Lcg j i znajdują 
się kidzie, k tórzy ta przebywają po 
20 i 30 lat zgórą. Sitkiem ciągłych 
kar wiezienia nie r^a oni ukończyć 
przepisanej 5-letnieJ itżby-

— lak często odlfwaja się b i t w y z 
Arabami? 

cjonulny zabieg, gdyż w przec iwnym 
razi t wdaje się gangrena. 

?— Czy pan brał udział w w y p r a 
wach? 

— O tak ! Z większych w y p r a w , w 
których udział wz ią łem, mogę w y m i e 
nić zacięła i miesiąc trwająca waikc o 
córę B'ich Baron, półroczna b i twę pod 
Taffialet, gdzie zginęło 300 żołnierzy 
Lcgj i (Arabowie zrzucają skaliste ' / ło
my na maszerujące w ą w o z a n i kom-
panie, miażdżąc je zupełnie), dwumie
sięczną o i twę pod Keni i ra, gdzie padło 
600 żołnierzy. 

W związku z ta b i twa przypomina 
mi się niesamowity i 

grozo budzący epizod. 
A mianowicie Arabowie schwyral i 
chor. Mi l lera wraz z czterema żołnie
rzami, k tó rych zabili na miejscu — zaś 
chorążemu brzuch rozprul i , nas. 
do jego wnętrza kamieni i piasku 

Po wyparc iu Arabów — znaleźliś
my biedaka, wbitego t y ł em na ostro 
zakończony kamień. 

Dalej nasz rozmówca opisuje t rag i 
czne momenty marszu na pozycję. 

— Ogień z nieba bucha — m ó w i — 
Idziemy na zagrożone przez Arabów 
pozycje. Każdy z nas ma yvodc w t. 
zw- „b idonie" , obliczona aa 24 godz. po 
8 gnrnczkó ,v. Dwa z nich można w y 

skąd celnie ostrzel iwują „ leg jouis tów". czas olowiano-czarnemi chmurami. 
Część ciała w którą uderzy arabska Trzeba zwinąć namioty, g łowę okrę 
kula ołowiana — trzeba niezwłocznie cić mocno pledem i twarzą ku ziemi, 
amputować, względnie zastosować ra-1 jeden obok drugiego leżeć tak przez 20 

— 30 minut do czasu, gdy przejdzie 
„s i rocco" . Zdarza się, iż w czasie ta
kie j nawałn icy — piasek w okamgnie
niu zasypuje k i lku lub ki lkunastu ludzi, 
k io rzy ciną w tworzących się lejach 

P r z y końcu naszej rozmowy — 
Osiecki zaznacza, iż Legja Cudzoziem
ska o które j wiadomo, żc składa się z 
różnych naleciałości świata — w t y m 
czasie, gdv on tam pełni ł służbę — po-
Siadała w S --'eh szeregach b. ofice
rów mji Wrangla i Denikina. 

Czy ? r książę CTton 
JESTT cesarzem? 

Z n a m i e n n y t e l e g r a m . 
Lewicowe pisma wiedeńskie napadają 

ypiljac, | w ostry sposób na ekscesarzową Zytę z 
1 powodu telegramu, k tóry wysłała ona do 
Innsbrucka z racj i śmierci starego ge
nerała. Telegram był tak zred2gowany: 
„Zgon ten wstrząsnął do głębi 

cesarzem i mus" . 
Tego „cesarza'' socjaliści austrjaccy 

nie mogą Zycie darować i nazywają jej 
. - lc r t ram be/.czelnym. 

Pisma prawicowe przypominają, f i 
" Iweu le ustaw rodzinnych młody Otto mo-

Dzieci dają soDie radę. Wesołemi prośbami pot ra f ią wzruszyć z i m a ; serca 
„ lodz iarza" , k t ó r y chłodzi ich kawałkami lodu ze swego zapasu 

Audjencja w olbrzymiej sali. 
Znakomita aktorka I dyktator. 

Znakomita traglczka Komedii F rancu. k iej , a jednak niewzbucz ej uczucia lę, 
ej. Cecile Snre\ baw łn r**»**ir. 

pić — resztę zaś każdy mttśf oddać"dÓI * * u c h o d z i ć w całej pełni z a cesarza l a 
azotowania Śniadania, obiadu i w i c c z e - ! ż y ' * a ć t e Ć » tytu łu, pomimo, że cesarstwo 
rzy 

i ma-Jeśli kto w drodze zasłabnie 
szorować dalej " i e może, 

ODBIERAJĄ mu broń, 
pozostawiając nieboraka na pastwę lo 
su.. Tak i przeważnie ginie z pra^nie-
nip., g ł rdu , wyczerpania lub od noża 
Arrba. Jeśli w róc i do oddziału — zo
staje surowo ukarany. 

Dramatyczne sa też sceny. gdv nad 
chodzi t zw. „s i rocco", t J. huragano
w y wiatr . Niebo zasnuwa się w ó w -

i zostało zl ikwidowane. 

sklej, Cecile Sorel b a w i ą ostatnio w Rzy 
mie na gościnnych występach i została 
przyjęta na 

audj '.cji przez Mussolinfego. 
Ofo co opowiada pani Sorel o tej wi

zycie: 
— Punktualnie o godz. 5 po południu 

powitana przez faszystowską gwardję 
weszłam do pałacu dyktatora Włoch. — 
,Duce' przyją mnie w niesamowicie wie l 

fllbo żeń się albo piaćL 
Podatek kawalerski we Włoszech. 

Przed sądem we włoskiem mieście 
Brescio stanęło 

R E ł \ E C ? A T 
Nasz odcinek powieściowy. 

— W ojska L tg j tudzoz iemsk ie j sa 
w stanic ciągłej woy . Walka z Ara-
c m 1 jest bardzo ulrdniona, gdyż ukry 
wa ła się oni yv 

skal istych z łnmaegór Marokko, 

„Echo", zawsze dbające o staranny 
odcinek pf^wieściowy jmtio rozpoczyna 
druk świetnej i areyeiekawej powieści 
l/ióra głośnego pisarza Andre Armandy' 
ego p- ». 

„Renegat". 
Jesit to piękna z rzetelnym talentem na
pisana powieść o treści silcie dramatycz
nej. 

Mej , skazanego wyrokiem zaocznym 
na śmierć za sxa«*joatWkj f 

dzieje zobrazowane z niepoapolit* piasty 
ką, dalekte przytem od wulgarnej sensa
cji, zainteresują niewątpl iwie liczne rze
sze naszych czytelników. 

Psychologia wszystkich postaci ł ywa , 
zastanawiająca i budząca wiarę. 

Nie wątoimy, i i Czytelnicy naai ten-c . i . .. " f - p . m y , iz. ^.zyieir.icy nasi sen 
Fascynująca akcja rozwi ja się w tem sacyjnt tę powieść, która zarazem speł 

pie niesłabnącem. 
Niezwykłe dzieje bohatera powesel 

iegionirty, byłego oficera armji francus 

nia postulaty 
najnowszych prądów l i terackich, 

będą wprost pochłaniali . 

48 kawalerów, 
oskarżonych o to źe zalegają z płaceniem 
podatku kawalerskiego. 

We Włoszech istnieje — jak wiado
mo — spcqalny podatek kawalerski, k tó 
ry płacą wsry»ey mężczyźni powyż 
lat, pozostając' w a?«nje bezZermył' 
d a t A ten oK%wiązuj« a.* do 65 r o i 
cla, •' —" j£5U.} 

K i l ku z po*r< ' 
nl ło, ż« prz^kre< 

1 zsa'tm wolno im 
walerstwia 

bez opłacania podatku. 
Sześciu kawalerów zadeklarowało 

swoje zaręczyny, przyczem przedstawil i 
sędziemu „dowody rzeczowe" w postać 
swych narzeczonych obee.iych na »*Ii. 

Pozostałych skażono sumarycznie — 
kafrdego na 200 l i rów grzywny. 

k u sali. MussoHni okaże i się wielce u* 
przejmyin 1 z mi łym przyjacielskim uśmie 
chem rozpoczął rozmowę. 

Wspomniałam o tem, że Napoleon Bo 
naparte często bywał v/ Komedji Fran
cuskiej i szczycił »lę przyjaźnią znakomi
tego akrora Talmy, od którego przejął 
nawet historyczny gest 

zakładania rąk na piersi. 
— Dzisiaj wieczorem będę na „ M i ' 

zaptropia" — rzeki Musaolmi. — Polity* 
ka to t a k i e azttuka. Ar tys ta t w o r i y przez 
inspirację, po l i tyk przez aiłę decyzji. I 
jeden 1 drugi posługują się zarówno ma-
terją, jak duchem. Obaj dążą do ideału. 
Chcąc dać narodowi mądre prawa — trz« 
ba być nieraz artystą-

Gdy wyrazi łam mój podziw dla twó i 
cy nowych Włoch, „Duce** odparł: 

— To jeszczo ni® wszystko... 
Przeszło godzinę spędziłam z Mussoli 

~r n?m. Opowiadałam mu o moich wraźe-
p 0 | n i « c h * A m e T k } , Egiptu, Niamłoc, Anglf l 

•ai z w i d o c z n a zątn-
>d ocKarfcryiych u 
;zyli j u i 65 l«u i ' , 
już trwać dalej 

K iedy wspomniałam o entuzjazmie, * . 
jakim całe Włochy odnoszą się do jego' 
osoby, usłyszałam skromn« odpowiedź: 

— W!« pani, przecież, i e dzłefl \ noe 
troszczę się o Włochy. 

Potem wskazując ręką n* Rzym, do
dał: 

— Wszyscy wiedzą, że nad wszystko 
kocham moją ojczyznę! Rządzić można 
ty lko przez miłość! 

P O W I E Ś Ć . 

„Twó j list, źe(ue wrócisz ( j 0 p i a ; r s 

i żąfiasz mzwod| — okropne wstrzą-
śnicnie. Co to zjaczy? Byliśmy f a, v 

szczęśliwi. Czy j^sf sens łamać | y C j e 

mnie i sobie? Mogłabym P r zyjt-chac 
do Paryża, aby •mówić' sytuację. 

" 'V Mar ia" . 
„Czy jest sens łarr%c źy^e mnie i so. 

tr.c?" W tych słowach kryła .się esencja 
pronstu. Marja nie cbci» l a się wyrzec 
zbytku i bogactw. Aie już było po n ; *^cza 
Ric. Henryk zniechęcił się &o niej nieodwo
łalnie. Kiedyś byli ze sobf szczęśliwi, ale 
rn,iłość umaria. Marja nie pkrywała nawet, 
•że nie chce rozwodu tylk« z e względu n ; i 

nislępstwa finansowe.' On z^ś nie nióg' 
zgodzić się na taki kompromis. 

Podarł depszę, rzucił szczątki do kosz; 
i wyszedł. Ceiem jego drojri była kawiar
nia na Chanips Elysees. Pomimo, >e ma
rzec jeszcze się nie skończył, słońce świe
ciło jasnym blask ;em i w powietrzu unosiły | 
się ciepłe, wiosenne podmuchy. Henryk u-, 
siadł na t a n ^ e i kazał sobie podać koktail ; 
Musiał się zastanowić co począć. Nie ule- j 
gało wątpliwości, że sprawa dostanie się 
ha łamy prasy, jeżeli nie za dobę, to za ty
dzień. 

widzia ł już w myśli wielkoliferowe na
główki : Sensacyjne odzyskanie wagonu 
Minga. Anglik, Francuzka ; dramat w świe 
c i e apaszów. Co na to powie opinja w An
glji? ' >v warto wracać i narażać się na 
natrętną ciekawość znajomych » nieznaio-
"lych? r.ie. Nie było sensu* 

Wypi ł koktajl i kazał kelnerowi przy
nieść drugi. Byi nastrojony złośliwie i bun 
fi wniczo. Co zrobić z wazonem Minga? 
chyha odes'nć do Angl j i . Na mocy klau
zuli 'estamentu, dotyczącej rozwodu, nie 
mó<;ł go zatrzymać dla siebie a był zdocy 
dowany lozej ć się z żoną za wszelką ce
nę. Naiiepszcrn wyjściem było podarować 
Wazon narodowi. Złożył go w banku i te
raz na' r ?ało tylko przesłać akt darowizny 
do Muzeum Brytyjskiego i umyć ręce od 
W s zyst ldego. Oni już sami mogli przysłać 
k ° g ° ś , żeby odebrał wazon ? banku. 

Są dni, że umysł człowieka pract-je z 
; " iezwykłą ' S p r avnością. W ciągu pół godzi
ny Henryk zdecydował pozbyć Się żony i 
zrezygnować z majątku i wazonu, warto
ści stu tysięcy funtów. Mie żałował ma
jątku, który nie przyniósł mu szczęścia. 
Zresztą, sam już sporo zarobił i miał stano 
wisko dyrektora w firmie artystycznej, któ 
regoby n?e stracił. Wypi ł dru;<i koktajl i 
powziął trzecią świetną myśl. 

Oddrwria już nosił się'z planem, który 
mót.ł leraz wrrowadzić w czyn. Był prze
konany, że w Chinach pozostało jeszcze 
mnóstwo skarbów sztuki. Kraj był ostatnio 
w stanie chronicznej wojny, obalano daw 
nych władców i łupiono ich pałace. W ta
kich miastach jak Kanton i Szanghaj mo
gło być łatwo nabyć przez pośrednictwo 
miejscowych chifskich ajentów bezcenne 
okazy sztuki. Henryk byłby się już wypra
wi ł w tę podróż przed rokiem, gdyby nie 
ślepy opór Mari i . Teraz miał cudowną o-

kazłę. A więc tak. Zadepeszuje do wspól
ników, że jedzie do Chin po chińskie mało 
wklła, porcelanę i osobliwości. 

Ale wpierw jeszcze musiał załatwić naj
ważniejszą ze wszystkicn sprawę Iwonki. 
Nie rn^gł absolutnie! zostawić jej w Paryżu 
samej. Co podprefekt powiedział, że była 
bezpieczniejszs w areszcie, policyjnym niż 
na wolności. Przyjaciele Pont Le Bec'a 
czyhali na j " j życie. Henryk zawdzięczał 
swoje życie odwadze i przywiązaniu dziel 
nej Francuzeczki i wiedział, że ma wobec 
niej olbrzymie zobowiązania. I zresztą był 
pod jej urokiem. 

Wypi ł trzeci koktajl i powziął czwartą 
decyzjo. Jeżeli mała zechce, zabierze ją z 
robą do Chin To wpłynie na Marję decy
dująco. Żadna kobieta z odrobiną dumy 
w sercu nie zniosłaby czegoś podobnego, 
choćby w grę wchodziły miljony. 

Teraz należało iść do dobrego adwoka
ta 5 zasięgnąć iego porady. 

Poszedł się poinformować do paryskiej 
f i l j i swego londyńskiego banku o solidną 
firmę prawniczą i spędził całe popołudnie j 
w kancelarji adwokackiej. Poczem za radą | 
adwokata, zadepeszował do Londynu do I 
swego tamteiszego doradcy prawnego i za I 
prosił go Paryża na konferencję — na 
następny dzień. 

Adwokt zaznaczył, że jedyna trudność 
całej sprawy dotyczyła Iwonki. Młoda ko
biet znajdowała się chwilowo w rękach po 
l icj i — faktycznie to i on, Rolski, także — 
i musiała by ! obecna na sprawie, która 
mogła się rozegrać za kilka tygodni, za 
kilka miesięcy, albo za kilka lat. Trudno 
było przewidzieć. 

— Czy nieby się nie dało zrobić? — za. 
pytał Henryk. 

Adwokat spojrzał na niego bodawczym 
wzrokiem. 

— A podług pana, coby można zro
bić? 

— Dopóki sie nie rozwiodę, jestem boga 

tym człowiekiem. Mogę nie liczyć się z pie 
rriędzmi — rzekł otwarcie Henryk. 

—Ale musi pan liczyć się ze sprawie
dliwością — odparł adwokat, zacierając 
ręce. Przyrzekł jednak, że zaraz następne
go dnia rozmówi się z władzami poHcyjne. 
mi i dowie się, co myślą. 

Henryk opuścił biuro, z nadzieją w ter-, 
cu. Na drugi dzień po południu, w czssie 
konferencji z dwoma prawnikami, rrancu 
zem i Anglikiem, nadzieja ta stała się rze
czywistością 
Francuz oznajmił, że władze policyjne przy 
chyl i ły się do jego żądania i zwolniły pana 
Rolskiego z kpnieczności asystowania n=> 
śledztwie. Pan Rolski złoży tylko pisemne 
zeznanie, poparte przysięgą, że wazon zgi 
nął z jego domu w czasie bytności tam o. 
skarżonego. Policja miała przeciwko temu 
ostatniemu dowody aż nadto obciążające 
i wyrok, skazujący go na deportację i cięż
kie roboty na dziesięć lat, był pewny. Wła 
ściwie równało się to dożywotniemu skaza 
niu, bo po więzieniu następował również 
dziesięcioletni okres karnej kolonii , policja 
przypuszczała, że pan Rolski nie chce wno
sić skargi o napad? — francuski adwokat 
spoj rzał badawczo na klienta. 

—Nie chcę — odpowiedział Henryk.— 
Jeden z napastników stracił życie, a drugi 
jest w więzieniu. To mi wystarczy. 

—Dobrze, proszę pana. Policja również 
uważa ,że przeprowadzenie takiego oskarżę 
nia byi oby absolutnie bezcelowe. Im idzie 
tylko o wymierzenie przestępcy sprawiedli 
wości, a to się i tak stanie. 

— Czy pani Levarde jest jeszcze po
trzebna policji? 

— Nie, proszę pana. Jest wolną. Wspom
niałem... tego... podprefektowi, że pan 
chciałby ją zabrać w podróż morską ze 
względu na jej... tego... zdrowie... po tych 
wszystkich wgtrząśnieniaeh i powiedział,! 
że bardzoby się z tego cieszył. Powieetzałl 
nawet, że tak będze d!a niej najlepiej.! 

Wśród kryminalnych sfer Paryża panuj* 
wielkie wrzenie z powodu ostatnich wypad 
ków i , szczerze mówiąc, pani będzie bez* 
piecznicjSza zagranicą. Faktycznie podpie-
fekt wyraził się, że im prędzej opuści Pa
ryż tem będzie dla niej lepiej i że on od 
chwi l i wyjazdu państwa weźmie na sie
bie odpowi-dzialność za jej bezpieczeń
stwo. Naturalnie będą... tego... pewne wy 
datki 

Na tych słowach skończyła się konferen
cja z adwokatem francuskim i Henryk przy 
stąpił do narady ze swoim angielskim do
radcą który wysłuchał jego zlecenia z nie
ukrywanym zdumieniem. 

— Da pan do zrozumienia, że moje po
stanowienie jest nieodwołalne — zakoń
czył. 

W tydzień później Iwonka i Henryk 
stsłi oparci o burtę na pokładzie okrętu pa
sażerskiego, płynącego na daleki Wschód. 

Była to pierwsza upalna noc od wyjaz-j 
du z Marsylj i i ciemne, aksamitne niebo 
lśniło brylantami gwiazd. Lekki wiatr niósł 
z sobą pieszczotliwe powiewy z ciepłych 
krain. Wszyscy pasażerowie obecni na po
kładzie, odczuwali pewne yvzruszenie, bo 
znaki na niebie i w powietrzu wieściły im 
że są już u bram Wschodu. 

O świcie okręt zarzucił kotwicę w Port 
Saidzie, Od tej chwil i losy ich były roz
strzygnięte. Jednych czekała rja Wscho
dzie fortuna, innych samotność i febra; jesz 
cze innych ciężka praca w biurach wielkich 
miast, innych przygody, innych śmierć. 
Lecz narazie było to tajemnicą losu. Ska
zańcy losu wiedzieli tylko tyle, że Zachód 
został za nimi i źe w życiu ich ztczynała 
SIE_.no>*. era. 
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[da ze stolicy. 
Zycie warszawy w kilku 

wierszach. 
Na budowę części Muzeum Narodowe

go w alejach Trzeć ego Maja, w której 
mieścić się będzie Muzeum Wojska, — 
Bank Gospodarstwa Krajowego udz cl i ł 
mag stratowi m. st. Warszawy pożyczki 
W wysokości 1.300 000 zl, w złocie w 7 
proc obligacjach komunalnych B. G. K 
płatną w ciągu 27 lat. Uzyskanie tej po
życzki da możność magistratowi wykoń
czenia jeszcze w r. b. części omawianego 
fmachu, przeznaczonej ra Muzeum Woj
tka. 

• * • 
Zakład ubezp eczeń wzajemnych m 

\\. Warszawy zarejestrował w czerwcu 
r. b. 20 pogorzeli, za które przyznano — 
35.819 zł- odszkodowania. W tymże okre 
•:e zaiwierjzono szacunki szczegółowe 
ubezpieczenia 78 nieruchomości na sumę 
zł. 32.430630 W dziale ubezpieczeń do
browolnych pozyskano w czerwcu ubcz 
piec.ert na różne terminy w sumie zło
tych 3.678.407. 

Po 18 latach szczęśliwego pożycia 
mąż zabił żoną. 

Z Wi lna donoszą: 
Wczora j mieszkańcy ul icy Legiono

wej wstrząśnięci zostali wiadomością o 
k r w a w e j tragedii , która rozegrała się 
w godzinach porannych w mieszkaniu 
właściciela domu nr. 35. 

O godz. 6 rano mieszkańcy tego do
mu posłyszeli nagle w mieszkaniu Ko
zakiewicza rozpaczl iwe k r z y k i i 

wołania o pomoc 

w ieżową zamordował Jej mąż Franci 
szek. Okoliczności mordu są następu
jące: 

Po 18-letniem szczęśliwem poży
ciu 38-lctnia Kozakiewiczowa zakocha
ła się w swoim lokatorze niejakim W., 
z k t ó r ym nawiązała bliższe stosunki, a 
gdy ten ostatni w styczniu r. b- prze
niósł się do innego mieszkania poszła 
za nim, porzucając męża i dwoje dzieci. 

Trup młodzieńcćna krześle. 
Alkohol przyczy zgonu. 

7 i -i i i — , ' 1 1 1 illl-"J<łi- rnęza i uwoje uzieci. 
• , . w j ! e , z . m i e S 7 l , « n i a wypad ł W poniedziałek ulegając żądaniu męża 

Dyrektorem Szkoły Szituk P ęknych 
w Wrrszawie na rok akademicki 1931 -
32 został wybrany ponownie prof. Tade
usz Pruszkowski. Zastępcą dyrektora — 
prof. Józef Czajkowski. 

* * • 
Nastąp ło zamknięcie sezonu operowe 

tfo w teatrze Wie lk im operą .Halka' pod 
dyrekcją kapelmistrza Dołżyckego i z u-
dzłałem w rol i tytułowej p. Heleny L i 
powskiej. 

* • * 
Usuwane sa teraz miejscowe uszkodzę 

n?a jezdni asfaltowych, które są niezna
czne, a stanowią skutek większego ruchu 
kołowego. Drobne uszkodzenia jezdni as 
faltowych, jakie nastąpiły w okres e z i 
mowym, są już usunięte. Wszystkie sto
sowane w Warszawie rodzaje asfaltów: 
prasowany, piaskowy i twardolany wy
kazały należytą odporność. Jak wiadomo 
wszystkie naprawy jezdni asfaltowych 
wykonywane są na rachunek magistratu, 
lecz przez przedsiębiorców, którzy w 
nyśl zawieranych umów obowązani są 
<onserwować na wlamy koszt jezdnie 

Franciszek Kozakiewicz, k tóry szybko 
pobiegł w kierunku ul icy Zakretowej . 
Tknięci z łem przeczuciem sąsiedzi 
wbiegl i do mieszkania Kozakiewicza, 
gdzie oczom ich przedstawi ł się mrożą
cy w żyłach k rew w idok : Na środku 
pokoju, leżała na podłodze w kałuży 
k r w i , bez oznak żvcia żona Kozakiewi
cza — Stanisława. Natychmiast za
wezwano pogotowie ratunkowe, lekarz 
którego stwierdz i ł zgon, k tóry nastą
pił od dwóch śmiertelnych ran zada
nych jej nożem kuchennym. 

Powiadomiona o wypadku policja 
niezwłocznie wdroży ła dochodzenie, 

że Stanisławę Kózakie-którc ustali ło, 

K R A T E C Z K I . 

U f a 

powróc i ła do domu. Wczora j z rana 
między małżonkami wyn ik ła sprzeczka 
podczas której Stanisława Kozakiewi
czowa oświadczyła mężowi , że zgodne 
go współżycia miedzy nimi nie będzie i 
ona zmuszona jest go opuścić. Po tem 
oświadczeniu zaczęła się ubierać, a 
gdy maż usi łował przeszkodzić jej w 
tem pochwyci ła nóż kuchenny, grożąc 

żo zabije go. 
Wyprowadzony z równowag i Kozakie 
wicz w y r w a ł jej nóż i dwoma silnemi 
ciosami położył ją trupem na miejscu. 
Zonobójcę w dniu wczorajszym aresz
towano i osadzono w więzieniu. 

Z Bydgoszczy donoszą. 
Stacja pogotowia ratunkowego za

alarmowana została wypadk iem zatru
cia gazem świet lnym, jaki się w y d a 
rzy ł przy ul icy Łokietka 24. P r z y b y ł y 
na miejsce lekarz pogotowia, zastał 
zimne już zw łok i 20-letniego Stanisła
wa Sobczaka, bez zawodu, zamieszka
łego u swych rodziców, k tó ry został 
zatruty gazem świet lnym. Po stwier
dzeniu przyczyny śmierci, lekarz pozo
stawi ł zw łok i na miejscu 

Zatrucie nastąpiło w kuchni miesz
kania, co przypuszczać każe, że wypa
dek miał przebieg następujący: 

W nocy, gdy rodzice Sobczaka już 

spa l i ł yby ! on zapewne do domu w 
staniodchmiclonym i chcąc zagoto
wać e kawy , odkręci ł kurk i od ga
zu. M n , jak to możl iwe jest w sta
nie pvm, zapominając o odkręco
nych fcach, 

usiadł na krześle 
i zasn Wydobywa jący się z nie-
zamknd i ku rków gaz spowodował 
śmicrćodego człowieka. 

RarWcliodząc"do kuchni, spostrze 
gła wSck matka młodzieńca i na-
tychmi ; zalarmowała pogtowie ra -
tunkowecz niestety by ło już zapóż-
no. Z\»j zmarłego pozostawały w 
pozycji dzącej na krześle. 

I1UHCI ©JDicIZM J 
Po wyjściu z szynku... 

Chłopiec na kole repędowem. 
Okropny wypadek \mlyme. 

w ciągu 10 lat. 

ragnąc zapewnić młodzieży szkol-
która pozostaje latem w Warsza-

możliwie najlepsze warunki spędze-
yakacj na ppwTetrzu, kuratorjum o-
n szj(ólneę"<" warszawskiego organizu 
t/asie od j0 lipca do 20 sierpnia r. 
ecjalny sezon zajęć letnich w parku 
obieskiego- Zajęcia będą obejmowa

ły : 1) ćw czenia g mnastyczne i gry rucho 
we dla młodszej dziatwy, 2) grv sporto
we dla starszej młodzieży oraz 3) lekką 
atletykę dla młodzieży więcej orzygolo 
wanej i wyrobionej fizycznie. Ćwiczenia 
te prowadzić będą specjaliści: nauczycie 
le z grupami chłopców i nauczycielki z 
dziewczętami. Nadio czynna będzie 
rzez całe lato szkolna przystań na Wiś 

Mam przyjaciela Kajtusia, z k t ó r y m 
od dziesięciu lat dokuczamy sobie przy 
każdej okazji. Właśc iw ie ja jemu doku 
czam. Ale to jest raczej p rzyzwycza
jenie i nasze słowne docinki nigdy nic 
kończą się ordynarną bójką, conajwy-
żcj zaś nowem pi jaństwem. Są w p r a w 
dzic i tacy ludzie, k tórych sam widok 
nastraja mnie wojowniczo, istnieją twa 
rze, które działają na mnie jak czerwo
na płachta na byka, ale bohaterowie 
krateczek, zapewniam was, że nigdy 
żadne starcie z takim panem, k i rnkol-
w iekby on nie by ł , nie zakończyło się 
bójką. Można przecież swoje pretensje, 
żale i urazy załawiać Inaczej. Poco za
raz dawać do zarobienia dentyście. 

Czv cz łowiek ma być mało lepszy 
od zwierzęcia? 

zamieniono na czyny, tak że in terwen
iować musiała policja, spisując proto
kół i odstawiając przyjaciół do komi-
sarjatu. 

Sąd Grodzki skazał Konstantego Ma 
łolcpszego 1 małolcpszego od niego Jó- (.myin-ui. w nr 
zefa Cieślaka każdego na 7 dni aresztu. | porwany przez 

Jerzy Krzeckl. 
x : o : x 

Z Lubl ina donoszą: 
Przed k i lku dniami Kolonja Soko-

łówka pod Bi łgorajem by ła w idownią 
okropnego wypadku . 

którego ofiarą padło młode życie ludz
kie. 

W młyn ie wie jsk im, należącym do 
Stefana Brzcszklewicza, pracował od 
niedawna w charakterze ucznia 17-
lctni Leon Ost rowsk i , syn biednego gos 
podarza z pobliskiej w iosk i . 

Kry tycznego dnia w godzinach 
przedpołudniowych chłopiec pod k ie
rown ic twem mechanika pracował ko
ło dużej maszyny młyńskie j . 

Gdy mechanik na chwilę wyszedł 
na podwórko, chłopiec nieostrożnie sta 
nął 

zbyt blisko maszyny. 
Nagle nieludzki k r zyk zatrząsł ca łym 

m ł y n e m : to krzyczał Ost rowski , k tóry 
przez pas transmisyjny z o-

gromną szybkością obracał się w po-

Złote pierścienie na palcach nieboszczyka 
znąciły zuchwałych opryszków. 

p 
U 

Na posiedzeniu Magistratu m. st. War 
szawy zatwierdzono projekt instrukcji 
dla dyrektorów szpitalnych, zgodnie z U* 
stawą p szpifalniclw e. Określono tu kom 
petcncje dyrektorów, intendentów i kie
rowników kancclarji szpitalnych. 

P Ł A C I ! CZY NIL PŁACIŁ? 
Konstanty Małolepszy oraz sąsiad 

jego, Józef Cieślak, zamieszkały przy 
ulicv L ipowej , Jeszcze w towarzystwie 
jednego kolegi, w dniu 7 maja rb. wstą
pil i po robocie do knajpki na jednego 1 
po paru godzinach opuścili mi ły lokal 
w stanie pewnej niejasności swych 
nóg, które jakoś nie chciały się t r zy 
mać pary. 

Trzec i kolega, nieznanego Im na
zwiska, opuścił po angielsku towarzy
stwo, a tymczasem Małolepszy i Cie
ślak sprzeczali się z jc;TO powodu. 
Zwłaszcza Cieślak z ły by ł na owego 
anonimowego dla nas kolegę-

— Pt, i on jest malolepszy od z w y 
kłego oszustwa, gdyż pi ł i jadł, a swo
jej części nic zapłacił. 

Małolepszy poczuł się dotknięty 
wzmianką o małolepszym od oszusta. 

— Te, nie bądź taki letki w kretycc 
małolepszych, bo ci mogę pyszczek 
przetrącić. 

Dyskusja, po t y m wstępie, potoczy
ła się w tempie bardzo żywem. Słowa 

Ze S t ry ja donoszą. 
W nocy mieszkańcy ws i Żul łn zo

stali zaalarmowani odgłosami st rzałów 
karabinowych. Okazało się, że d w a j 
nieznani osobnicy staral i się włamać 

do grobowca rodzinnego 
Barańskich, k tó ry to grobowiec znajdu 
je się na cmentarzu w Żulłnic. 

Bandytów, k tórzy „p racowa l i " nad 

cmentarza, bandyci rzuci l i się do ucie
czki , policja zaś poczęła srtrzelać, Jed
nak bezskutecznie. Na miejscu czynu 
pozostawil i rabusie żelazny kół, bagnet 
wo jskowy i magazynek z nabojami re-
wolweroweml-

Należy zaznaczyć, że w grobowcu 
t y m został pochowany przed siedmiu 
la ty marszałek rady powiatowej Baran . . . . . . m i y u KU H-iv rnuy powiatowej Harafl 

włamaniem spostrzegł Jabłoński, k tó ry skl , właściciel dóbr, k tó ry posiada na 
zaalarmował pobl iski posterunek pol icj i palcach złote r»ler.4clenle. przedstawia 
W chwi l i , gdy policjanci zbl iży l i się do jące dość pokaźną wartość. 

• :-:-: 

Szkielet w mundurze. 
Zdradzona tajemnica rzeki. 

wiet rzu \Z Z ko łem rozpędowem. 
Zanimjbccni w młyn ie robotnicy 

rzuci l i sną ratunek, nieszczęśliwy, 
szamocząję w kleszczach maszyny, 
z o g r o m n a uderzył g łową 

oiuiunną podłogę, 
ponosząc ierć na miejscu. 

Tragic: wypadek ten w y w o ł a ł w 
całej okoli wstrząsające wrażenie-

Par erka śmierci 
K r w a w a ó j k a o d z i e w c z y n ę . 

Z Częsdowy donoszą: 
Sąd Oknowy rozpatrzy ł sprawo 

StanisławaMocha, Marjana Ciocha, 
Wladysławlcz iorsk icgo 1 Feliksa Ant
czaka, osktonych o udział w bójce, 
w wyniku hrej śmierć poniósł Włady
sław Cioch. 

Według ktu oskarżenia tragiczna 
zajście miałprzebieg następujący; w 
dniu 14 lutG r. b. we wsi Przystajń 
odbywała sijabawa; w czasie tańców 
Jeden z uozetików 

chclą>dblć dziewczyno 
Władysławo) Clochowl. a gdy ten sio 
sprzeciwił, Kłb'egł do niego Feliks 
Antczak 1 udtył go w twarz. Włady
sław Cioch n rozpoczynał bójki, tylko 
usiłował ucledo kuchni, w czetn mu 
jednak przesodzflll: Antczak, Jezior
ski 1 M. Goc.Podczas szamotania sio 
w drzwiach chnrf Wł- Cioch został 
ugodzony nożi przez St. Ctocha k ;1ka 
krotnie w plei Ciężko raniony Wł-
Cioch po dJuiych clenplenlaąh 

z«m w szpitalu 
w Krzepicach. 

Sąd po zbadam 6-clu zawezwanych 
świadków J wjuchaniu przemówień 
stron ogłosił w^ic, skazujący St. Cio-
oha na 4 lata whlenla, a M. Clocha, W . 
Jeziorskiego ! Fitrtczaka — po 1 roku 
więzienia. 

Z W i n a donoszą: 
Przed trzema laty zaginął tajemni

czo podoficer 77 pułku piechoty, stacjo
nowanego w Lidzie, plut. Sereta- Sereta 
był instruktorem P. W . 1 pracował bar
dzo gor l iwie w oddzalach pr jwinc i> 
nalnych Związku Strzeleckiego. 

Gdy plut. Sereta zginął a długie po
szukiwania jego ciała 

nie dały rezultatu, 
siłą faktu dano posłuch mało prawdopo
dobnej wersji, że Sereta utonął w Nlem 

nie, przechodząc rzekę pokrytą cienką 
pokrywą lodu. Przed paru dniami, pro
sty przypadek rozświetlili ponurą za
gadkę. 

Rybak zastawiający sieci na Niem
nie znaJazł na brzegu szkielet ludzki w 
podartym 

mundurze wojskowym. 
Śledztwo, wszczęte po wykryciu 

zwłok, ustailiło że są to szczątki Sere
ty, którego ktoś związał I następnie 
udusił. 

( i „ZŁOA KACZKA 
w osrrodale p r * ) , I . S i e n k i e w i c z a 40 

(Kino S p ó l d i t n i a ) Tel. 141-22 

Dziś uroczyst premiera 
sensayjnej rew j ł p. 

E u 

_w 2-ch częścią! i 18 obrazach-

PocząUk prz.ditawii o jódz. 8 1 10 wincar 
Sobot», niadziela I IWU po 3 prieditawi.nia 
o godz. 6,8 i 10 wleczCeny od zl. 1 do 4 zł. 

ANDRE BIRABEAU. 

Niebezpieczna droga. 
J — Zna pan —opowiadał mi Sangbasse, 

w - . w l c i t l garażu, — tereny w Valjol i . Tam 
udaj\- sic zawsze, gdy udzielam komu nau
ki jazdy samochodem.. Wymarzone miej. 
sce dla powierzenia auta w r^ce nowicju
szów! Szerokie, doskonale utrzymane dro-

- £ • wapaiiiałe siedziby, niezamieszkane 
p..;ez i . ikog'. Takie bowiem jest powszech 
ne prawidło: im wille sa. bardziej luksuso 
•we .tem rzadziej są zamieszkane przez swo 

*!eli. Żadnego ruchu, nieliczni 
przechodnie.,. Słowem: jest to miejsce, 
;dzic jeszcze słychać śpiew ptaków 
;zecz rzadka w nar.zych czasach, nawet na 
wsi. Co do aut, nie spotyka się tam żad. 
nych, prócz moich, lub samochodów moich 
kolegów z Pignarel i z Sainte Croix, bo oni 
także przyszli do przekonania, że jest to 
idealne miejsce dla jazdy w zygzaki po . 
fz<ftkujących szoferów. 

Tem niemniej w zeszłym roku omal tam 
nie przejechałem człowieka. Uczyłem mło 
d<j kobiety kierować samochodem. Nie 
wiem, czy w życiu ma zwyczaj kierowania 
się prosta drogą, ale przy kierownicy auta . 
— Boże mój i — jakież krzywe obierała 
kierunki! A w dodatku co za nerwowe ru
chy nogi przy przyśpieszaniu szybkości!... 
Nie była to już jazda samochodem ,ale jak- ' 
by gra w piłkę nożna... Dość, że ta moja 
uczenica dostrzegła kiedyś dwóch przecho-' 
dniów na drodze... straciła głowę... zamiast 
skręcić, puściła kierownicę... chciała za. 
trzymać anto. a popędził,? je nieszczęśni 

przechodnie w ostatniej chwi l i odskoczyli 
'na bok... centymetr jeden, a byłoby po 
nich 5... 

„Wysiadłem, by wytłumaczyć Im, o co 
chodzi.... Oboje — mężczyzna i kobieta— 
zzięlenieli ze strachu. Kobieta bełkotała 
tylko: — Ach! doprawdy, no doprawdy!" 
Mężczyzna zaś dodał: 

— Niktby nie przypuszczał, że ta pusta 
droga jest tak niebezpieczna! 

Nazajutrz podczas tego, jak grałem w 
kręgle z przyjacielem, człowiek ten minrjl 
nas znowu. Kolega mój rzekł: 

— Spójrzno na tego faceta, Cezary!... 
Ładną musi mieć minę... Wczoraj bowiem 
przegrał w kasynie dwadzieścia pięć tysię 
cy franków. 

Spojrzałem na niego: istotnie nietęgr, 
miał minę! Widać było po nim, że poniósł 
wielką stratę, jak widzi się nos pośrodku 
twarzy! Trudno mi określić, po czem to 
znać było, ale było to widoczne, przysię
gam panu.... Nie wszystkie przykrości od
bijają się na twarzy, ale kłopoty pieniężne 
nadają człowiekowi specjalny koloryt — 
barwę popiołu... Takie przynajmniej jest 
zdanie moje... 

Nasz jegomość zatrzymał się dla przyj
rzenia się naszej partji w kręgle — ale dał 
bym szyję, że nic nie widział — i miał mi
nę, jakby czuł żal do całego świata o wła
sną swą głupotę.. Z pewnością w tej chwil i 
nienawidził całego Pignarel, poczynając od 
dyrektora kasyna, a kończąc na mleczarce. 
Może te dwadzieścia pięć tysięcy franków 
stanowiły cały jego majątek — były wszyst 
kiem, co posiadał... a może nie były jego 
własnością... takie rzeczy Zda«»ia sie orze 
cież. iak panu wiadomo.. 

Następnego dnia znowu znalazłem się w 
Valjol i z moją uczenicą i — zgadnij pan— 
kogo zobaczyłeifi? Ten typ, o którym panu 
mówiłem. Nie zastanawiałem się nad tym 
faktem i pomyślałem tylko: „Lub i — widać 
— tę okolicę...." I spokojnie kierowałem 
ruchami mojej paniusi: „Na prawo 1" Na 
lewo". „Zmienić kierunek!". 

Kilkakrotnie przejeżdżaliśmy obok na. 
szego jegomościa. Nie ruszał się z miejsca 
i przyglądał się nam... z uwagą, mój pa
nie!... rzekłbym nawet: z niezwykłem prze 
jęciem... Moia młoda dama, może zmiesza
na obecności,;, widza, kierowała autem bar 
dziej rozpaczliwie jeszcze niż zwykle, nara 
zając nas na karkołomne wypadki.... W do
datku z przeciwnego kierunku nadjeżdżał 
samochód, prowadzony przez innego ucz. 
nia, równie nieumiejętnie władającego kie 
równicą i pedałem. Gdybym nie był zaha
mował naszego auta osobiście, oba pojaz
dy byłyby się wzajem rozbiły na kawałki!... 
Machinalnie rzuciłem okiem na naszego o-
sobnika... i —czy da pan wiarę? — uśmie
chał się.... A potem oddalił «ię znienacka... 

Wkrótce potem dowiedziałem się, że 
wynajął wil lę na drodze do Valjoli... 

Wszystko tutaj rozgłasza się odrazu 
Mamy tę wadę w Pignarel, że lubimy ga
dać o innych. Tak tez było w tym wypad
ku: „K to to tak i? Skąd się wziął? jest z ko
bietą, ale to nie jego żona"... i t. d. 

Wkońcu, to od jednego, to od drugiego 
—od woźnicy, klientów, gospodyń, dowie
działem się różnych rzeczy o tym typie. 

Był to człowiek z dobrej rodziny, urzęd 
nik bankowy, żonaty, lubiący życie i jego 
przyjemności. Najciekawsze było, że wi l lę 
wynajełł tylko po to, by gościć w niei mat

kę chrzestną. Pewnego dnia zjechała do 
nas ta matka chrzestna, dama czterdziesto
letnia, jeszcze bardzo przystojna, osoba o 
słuchu zlekka przytępionym. 

Słyszano, jak mówiła : 
— Moje dzieci, ależ to szaleństwo z wa

szej strony wynajmować taką wil lę na trzy 
miesiące, kiedy macie tylko trzy tygodnie 
urlopul 

— A więc to pani, mateczko chrzestna, 
gościć w niej będziesz!... , Wybrałem ją, 
myśląc o tobie... Wiem, jak lubisz wieś i 
spokój... Spójrz, jakie tutaj mamy dobre 
powietrzeT Co za cisza, jakie odosobnie
nie! Będziesz mogła używać spacerów na 
tych spokojnych drogach! 

Gdy powtórzono mi te słowa, proszę pa
na .przyszło mi nagłe objawienie. Przypom 
nialem sobie tego człowieka, jak przyglą 
dał się nam z uwagą na drodze — mnie i 
mojej uczenicy, kierującej autem w zygza
ki... ujrzałem w pamięci jego dziwaczny u-
śmiech i nagłe odejście człowieka, który 
powziął jakąś decyzję. 1 pomyślałem so
bie: 

„Mamy tu do czynienia z bogatą chrzest 
ną matką i okazem, który po niej dziedzi. 
czy!" 

Jak dowiodły tego zasięgnięte informa 
cje, dania była miljonerkąj... Ach! panie. 
Zabija się nie samym rewolwerem tylko... 
Są sposoby bardziej pomysłowe: jeżeli ma 
się chrzestną matkę miljonerkę i trochę 
głuchą, a spieszno jest odebrać po niej spa 
dek, można ją ulokować przy drodze pustej 
przeważnie, gdzie jednak niekiedy przejeż
dżają auta, kierowane przez nieumiejętne 
ręce... 

W istocie, peWnego dnia, gdy jakiś n o f 

Czy 

wicjusz wprawiał si w cofanie auta wstecz 
usłyszano okrzyk gtzy, ujrzano samochód 
przewrócony i jakiś ciało na zakurzonej 
jezdni. 

I wkrótce — parętygodni potem — nasz 
„ t y p " odebrał depszę wzywającą go do 
matki chrzestnej doValjoli. Nie byłem przy 
tem, jak odbierał tę wiadomość, ale łatwo * 
sobie wyobrazić jego minę i radość, praw. 
da, panie? „No, nareszcie stało się!" — 
pomyślał zapewne, ale chciejmy przypusz 
czać, na dobro jego, że jednak odczuł coś 
w rodzaju wyrzutu sumienia... 

W każdym razie złapał pierwszy pociąg 
I samochód z pignarel do Val jo l i— samo
chód ode mnie i ja go prowadziłem. Ubrał 
się w granatowy, jak najciemniejszy garni 
tur i czarny krawat... 

Ale, gdy zadzwonił, niech pan zgadnie, 
kto mu otworzył? 

Sama matka chrzestna, zdrowa, zaróżo
wiona, z błyszczącemi oczyma. 

Był tak zdumiony, że zdradził się: 
— Jakto? Nie jesteś ranna? 

Krzykną! to tak głośno, że usłyszała go 
pomimo głuchoty: 

— A więc dowiedziałeś się, że zaszedł 
wypadek? BieJny młody człowiek, który 
uczył się prowadzić samochód, chcąc mnie 
ominąć, przewrócił auto... Transportowano 
go tutaj... Pojmujesz, że szczerze zajęłam 
się jego pielęgnowaniem... Ciebie zaś wez 
wałam, bo potrzebuję ciebie, jako świad
ka... tutaj zarumieniła się i zniżyła głos. 

Ale ja odznaczam się dobrym słuchem i 
bystrością umysłu. Wiem więc, że mu po-t 
wiedziała, iż szybki ślub jest konieczny z a \ 
względu na oczekiwanego spadkobiercę.J v 

Tłum. L, M. i 
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Czy Ł. K. S3 pokona krakowian? 

Ciężka praca czeka Czerwonych w niedzielę. 
Po przegranej ŁKS do Wis ły kra

kowskiej oraz po dwutygodniowym od
poczynku — Czerwoni w przyszła nie
dziele zmierzą się w Krakowie z tam
tejszą Garbarnią. Przeciwnik to dla 
łodzian groźny i nawet optymiści nie 
twierdzą, że Ł K S w y g r a . 

Ostatnio forma zawodników ŁKS-u 
nie jest dobra. Poszczególni zawodni
cy choć grają ofiarnie i ambitnie — nic 
są w stanie wydać tyle sił i umiejętno
ści, aby dorównać przeciwnikowi. Mo-
t l iwe . że po uciążl iwej I-szej rundzie 
rozgrywek pi łkarze nasi czują się nieco 
przemęczeni. Zasłużony odpoczynek 
w inn i odpowiednio wykorzystnć, aby 
drugą rundę spotkań rozpocząć pod 
lepszemi auspicjami. 

Poza meczem Garbarnia — ŁKS w e 
Lwow ie odbędzie się spotkanie Pogoni 
z Legją, którego w y n i k zmieni oblicze 
tabeli l igowej . Pogoń w obecnej for-

m — nasz 
jcą go do 
tyłem przy 
ale ła two* 

aść, praw. 
> się!" — 

mie winna z tej wa l k i wynieść dwa 
punkty-

Wo jskow i po sukcesach zagranicą 
będą miel i trudną przeprawę na obcym 
terenie z przeciwnik iem, tembardziej, 
że nie wy leczy l i się jeszcze dostate
cznie z odniesionych kontuzyj . 

W stol icy Warszawianka podejmuje 
benjaminka L ig i , Lechję Lwowską . 

Czy się Lcchj i uda pokonać trzeci ze 
spół stołeczny okaże najbliższa p rzy 
szłość. 

Warszawianka obecnie znajduje się 
w dobrej formie i jako zespół l igowy 
jest b. bojową i groźną. 

Wreszcie w Poznaniu W a r t a spot
ka się z Ruchem, k tó ry na przełomie 
I-szcj i I I-giej rundy gra słabiej, niż w 
pierwszych meczach. 

Własny teren, publiczność i nienaj
gorsza forma przemawiają bardziej za 
War tą niż za zespołem śląskim. 

Pierwsze zawody konne D.O.K. IV. 
Odbędą się w polowie sierpnia. 

Pod protektoratem dowódcy O. K. I V 
gen. Małachowskiego powołany został 
do życia Komitet Organizacyjny, maiący 
na celu urządzenie zawodów konnych D. 
O. K. I V . Zaznaczyć należy, że będzie to 
pierwsza tego rodzaju impreza na naszym 
terenie. 

Zawody składać się będą z następu
jących konkurencyj: 

1. Konkursy hippiczne 1-go i 2-go sto 
pnia, objęte regulaminem zawodów kon
nych w wojsku, dla oflceróv i jeźdźców 
cywilnych. 

2. Bieg myśl iwski d l a oficerów i jeźdź 
ców cywilnych. 

3. Biegi myśliwskie dla podoficerów. 
4. Gymkhana. 

W tych dniach odbyło się pierwsze po 
wiedzenie Komitetu Organizacyjnego za
wodów pod przewodnictwem dowódcy 
3l p. S. K „ podpłk. dypl- Dudzińskiego-
W zebraniu tern wzięl i udział 

wyżsi oficerowie iztabu 
O. K. I reprezentanci poszczególnych od
działów wojskowych. Na zebraniu omó
wiono szczegóły zawodów oraz wyłonio
no szereg sekcyj, mającycfi się zalać orga 
m/acją. Do Sekcji Organizacyjnej I A d 
ministracyjnej weszli: płk. dypl. Rotar-

skl, ppłk. dypl. Dudziński, ppłk. Haber-
ling. ppłk. Weryński , mjr. dypl . Szlaszew 
ski, mjr, dypl. Rudnicki, mjr. Kozicz, kpt . 
Marcinowski, r tm. Czyrsznlc, kpt. L i twin 
czuk. 

Do Sekcji Propagandowo-Reklamowej 
kpt . Władysław Frankiewicz, kpt . Mar
cinowski, red. Jan Wojtyński . 

Do Sekcji Technicznej: r tm. B i łyk — 
przewodniczący, r tm. Sakowicz, kpt . Ba 
ranowski oraz delegaci poszczególnych 
oddziałów z terenu 0 . K. 

Na czele Komitetu Organizacyjnego 
stoją: dowódca 10 Dyw. Piechoty gen. Ol 
szyna-Wilczyńskt, p łk . dypl. Rotarski, 
ppłk. dypl . Dudziński, pp łk . Weryóski , 
mjr. dypl . Rudnicki , mjr. dypl- Szlaazew-
ski, mjr. Kozicz i inni . 

Zawody odbędą się w połowie sierp
nia. Niewątpl iwie staną się one ważkim 
czynnikiem w propagandzie sportu jeź
dzieckiego na terenie O. K. I V , gdzie 
sport jeździecki nie znajduje jeszcze ta
kiego zainteresowania, jak to ma miejsce 
w In. dzielnicach kraju. Komitet Orga
nizacyjny zawodów przypuszcza też, że 
do udziału w zawodach przyciągnie sze
reg jeźdźców cywi lnych. 

erzy w Helenowie 
jodtf na świieżem powietrzu. 

W sobotę o godzlile 18 odbędą się 
na boisku w Helenowie międzyklubo-
w e zawouy pięściarskie, na które SS 
„Un ion " zaprosił najlfcpszych pugilator 
rów z następujących k lubów: I. K- Po
znański, Zjednoczone* Sokół, Geyer 1 
Bar-Kochba. 

Zawody odbędą się na śwleeżm po
wietrzu, a w razie niepogody w małej 
sali na pierwszem pif-trze. 

Z sobotniego programu należy w y 
mienić następujące ciekawe zestawie
nia par: 

waga musza: olcer I (Union) — 
Brzęczeki (Zjednoczone); 

waga musza: Hihne (Union) •— Za-
fecki (Bar-Kochba) j 

waga kogucia: P ią tkowsk i (Union 
— Juras (Geyer) ; 

waga kogucia: Kustosz (Sokół) — 
Białystok (Bar-Kocha); 

waga p ió rkowa: F i rpo (Union) — 
Ki jowski (Zjednoczone); 

waga p ió rkowa: K ierzkowsk i ( U -
nlon) — Szczepaniak (Sokół ) ; 

waga lekka: Gawin (Geyer) — Mar 
czewski (Zjednoczone); 

waga lekka: Mann (Union) — W d o -
wińsk i (Bar-Kochba); 

waga półśrednia: Wude l (Union) — 
Bartosiak (Zjednoczone). 

Ceny miejsc zniżone od groszy 75 
do zł. 2.50. 

Kolarze polscy w Stambule. 
Serdeczne powitanie. 

Przyby ło do Sajmbulu 4-ch człon
ków W T C , S. Gołębiowski. M. Bend-
kowsk i , L. Chodacsyński I Cz. Szcszke, 
odbywających 

rajd roye rowy 
od Warszawy 

Kolarze polscy nrzebyli dotąd t rasę: 
t Warszawy przez Czerniowce, Buka

reszt, Sofję, Plowdl/w, Adr ian opó l Stam 
buf, będąc w drodze 22 dni , w tern — 
7 dni odpoczynku. Przebyta odległość 
wynosi 2.300 k im. 

Kolarze w Stambule powitani by l i 
przez konsulat generalny oraz przedsta 
wic ie l i spor towych towarzys tw turec
kich. 

Drużyna papieska 
Ojciec Sw. interesuje się sportem. 

Na terenie Watykanu zawiązała się 
drużyna pi łkarska, rekrutująca się z 
młodych urzędników, cz łonków gwar 
dii papieskiej, strażaków i ich synów. 
Do klubu przy jmowani są 

tylko poddani papieża 
| z tego powodu gwardia szwajcarska 
jest wyłączona. Organizacją klubu zaj-

muje się jeden z cz łonków K. S. Romy. 
Naturalnie klub Istnieje za wiedzą O j :a 
Świętego, k tó ry się ma losami klubu ży 
w & interesować. Klub watykańsk i ot rzy 
mai z a Watykanem na p łaskow/górzu 
doskonałe boisko do treningu i nawią
zał już kontakt z klubami włoskiem!. 

Sport w kilKu słowach. 

Ze świata stalowych bicepsów. 

Komisarz policji na aren ie . 
Wczorajsze wyniki walk. 

Wczoraj w cyrku sportowym rozpo
czął się wie lk i międzynarodowy turniej 
zapaśniczy. 

Namiot cyrku zapełnił się widzami. 
Entuzjazm na widownię wnieśl i starzy 
znajomi, jak: Pooshoff, Leoś Pinecki, po
tężny nelsonista, śpiewaczek, nadworny 
humorysta i wielce bitny typek z Cze
chosłowacji. Również zaimponował swą 
postawą Jan Jaago — mistrz świata 

wszystkich wag. 
Pp stereo*ypowem przedstawieniu za 

paśników w otoczeniu oczekujących na 
swoje spotkania „stalowych bicepsów"— 
rozpoczął się turniej o nagrody pieniężne 
7500 złotych. 

W pierwszej parze spotkali się 
Jaago (Estonja) — Wajnura (Mandżurja). 

Jaago — uczeń Wajnury — obecnie 
pięciokrotny mistrz świata, mtel ciężką 
przeprawę ze wym starym nauczycielem. 
Jaago, zawsze elegancki, ustępował Waj 
nurze do 17 minuty, poczem zdenerwo
wany przednim pasem rozciągnął na dy
wanie mistrza. 

W drugiej parze, wśród niemilknących 
oklasków swych sympatyków, rozpoczął 
walkę herkules z nad Menu 

Pooshoif z GrilingJem (Łotwa). 
Gri l ing to szczyt techniki, zwinny jak 

pantera, nerwowy, ucieka dwukrotnie 
przed groźnym nelsonem żydowskiego 
zapaśnika. Wreszcie po groźnem przy
parciu do mety i schwytaniu w młynek 
ulega Pooshoffowi w 11 minucie. 

Była t 0 < 

najpiękniejsza walka dnia. 
Gri l ing niezawodnie nie da się szybko 
wyeliminować z turnieju. 

W trzeciej parze humorysta 
Śpiewaczek (Czechosłowacja walczył z 
Sasorskim mistrzem polskich amato

rów ((Wars/ayi/a). 

Walka ta dość szybko nabrała spe
cjalnego posmaku. Śpiewaczek pednieco 
ny okrzykami galerji, walczył jak zwierz: 
kopał, gryzł, k łóc i ł się, a doprowadzony 
do wściekłości iargal za włosy młodego 
i zgrabnego amatora. Walka zakończyła 
się po brutalnem kopnięciu Sasorskiego 
dyskwalif.kacją Śpiewaczka 

już w 7-ej minucie. 
Nadmienić należy, że publiczność o-

brażona na Śpiewaczka, miała zamiar za 
reagować. Dopiero wejście na ring komi 
sarza pol icj ! i groźba spisania protokółu 
poskutkowała. Śpiewaczek zszedł z f in 
gu przy gwizdach wszystkich widzów. Sa 
sorski zdobył svmpatję t łumów. 

W czwartej parze 
popularny Bcker — Szczerblóski 

rozeerał spotkanie z Niemcem Luppą. 
Walka prowadzona „na wesoło"' za

kończyła się wynik iem nierozstrzygnię
tym przyczem Szczerbiński popisywał się 
wsparfiałemi sztuczkami g'mnastycznemi 
Niemiec Lunpa w całości przypomina 
znanego w Łodzi Wil inga. 

W ostatniej parze 
Leoś Pinecki (Polska) 

walczył z Lenkaytem (Li twa). 
Była to zabawa „Leonka" ze słablut 

kim Li twinem. Pinecki niezwłocznie 
przystąpił do „roboty nelsonowe; 4 ' i w 5 
min. zgniótł przeciwnika. K ró l nelsona 
w złotym pasie miasta Berl ina wygląda 
po królewsku. W obecnym turnieju za
pewne 

wejdzie do f inału. 
Dziś walczą: 
1) Stibor (student Chorwacji , obecnie 

Łódź) — Stelnke (Niemcy). 
2) Szczerbiński — Wajnura. 
31 Luppa — Gri l ing. 
4) Pooschoff _ Sudakow (Od«s a ) . 
5) Pinecki — Śpiewaczek. 

w Pabjanicach. 

»—) Odby ło się w lokalu ŁKS-u pod 
przewodnictwem Dolińskiego organi
zacyjne zebranie Łódzkiego Okręgowe
go związku P ływack iego przy udziale 
delegatów 6-ciu k lubów oraz przedsta
wiciela Poisk. Zw- Pływack iego, sędzię 
go Sernadeniego. Po referacie p. Sema-
deniego, k tó ry wskazał na to, że Łódź 
posiada j U z obecnie warunk i rozwoju i 
w kierunku p ł y w a c t w a może bardzo du 
żo u c z y n i ć oraz po zapoznaniu obec
nych ze sprawami organizacyjnsmi I 
statutowemi przystąpi l i zebrani do w y 
boru Pierwszych władz Łódzkiego Okr . 
ZW. ^ ' ywack iego . W y b o r y dały nastę-
puja.ee w y n i k i : p r e z e s : Stan. P iątkow
ski (ŁKS.). sekretarz: I.auka ( T U R ) , ka 
pi ta f l . ^w iązkowy : Rimler, skarbnik: 
Frank IMakkabi) . członek bez mandatu: 
P o k o i k i (Pol. K. S.)-

(—) Za niecałe dwa tygodnie rozpocz 
nie sie w Wiedniu w ie lka Olimpiada Ro 
botnicza, na której również będzie dość 
J:cznie reprezentowany polski sport ro
botniczy- M'mo ogromnie szczupłych 
zasobów f inansowych k ierownicy spor 
tu robotniczego w Polsce dokładają w ie 
le starań, by w Wiedn iu Polska by ła 
dość licznie reprezentowana. ZRSS. w y 
znaczył już reprezentację pi łkarską Pol 
ski, drużynę lekkoatletyczną, kolarską 
i bokserską. Łódź na zawodach robotni
czych które rozpoczną się w dniu 23 
b m reprezentowana będzie przez p ! I -
karzvr Nurczyńskiego i Roth?go ( W i 
dzew) lekkoatletę Stadnickiego, siostry 
Domagalanki ; t. d. Wy jazd reprezenta
cji robotniczej Polsk i nastani w dn-u 
14 b. ra. 

(Po) W roku bieżącym przypada Ju
bileusz 50-clo lecia istnienia Ochotniczej 
Straże Ogniowej w Pabjanicach. 

5C lat mija, jak powsta ły pierwsze 
szeregi ludzi dobrej wo l i , k tó rzy pośw'ę 
cli', się obronie swoich bliźnich przed 
kieską ognia- Rola st raży jest piękna i 
społeczeństwo docenlaiąc to, zawsze o-
tacza specjalną opieką drużyny ratow
nicze. Straż ogniowa m. Pabja:iic zapi
sała w h's:>rji miasta 

złotem! zgłoskami 
prawdziwego poświęcenia i ca łkowi te j 
pfarno&ci. Ogień i woda — to 2 najgroź 
r.iejsze potęgi : c l , k tó r zy wz '« i t sobie 
za zadanie walkę z temi żywio łami w 
obronie życia i mienia bliźnich, są boha
terami, aczkolwiek c i c h y m i n'e pragną
cymi iczgłosu. 

Społeczeństwo wtnno bohaterów 
tycb, k t ó r z y w waftce z ogniem położył: 
wielk ie zasługi, a nieraz i życie swoje 
na oł tarzu ogólnego dobra w ofierze 
z łożyl i . 

Pamięć o Tych ostatnich pozostanie 
na zawsze w e wdzięcznością przepełnlo 
pych sercach całego społeczeństwa. 

Uroczystości jubileuszowe, ze wzglę
du na ogólny k ryzys , zostały odłożo.ie 
do następnego roku. 

Dowódz two straży, pragnąc jednak
że uczcić talk wie lką uroczystość, pasta 
nowi ło piękne połączyć z pożytecznem 
1 zamiast jak ichkolwiek uroczystości, 
uzupełnić swó j ekwipunek, k tó r y—przy 
znać należy — przedstawia 

wiele do życzenia. 

R a d ) o - k ą c i k 
Sobota. 

11.58 Sygnał czasu, program na dz. bież. 1 
repertuar teatrów 1 kin, 12.10 Muzyka z płyt 
gramof., 16.00 Słuchowisko dla dzieci, 16.50 
..Błędny rycerz w Polsce" wygł p. H. Smo
larska 17.15 Muzyka gramof. 17 35 Odczyt, 
18 00 Koncert, 19.00 Rozmaitości, 19 20 Muzy
ka eramof., 19.40 Kom. Izby Przem. - Handlo
we), prozram na dz nast. 1 kom. mcteorol., 
20.00 Pras. Dziennik Radj., 20.10 Komunikat 
sportowy I. 20 .15 Koncert popularny, W przer 
wie repert. warszawskich teatrów miejskich, 
22.00 „Na widnokręgu". 22 15 Dodatek do Pras. 
Dz. Radj., 22.25 Program na dz. nast., 22 30 U-
twoiy Chopina. 23.00 — 23.24 Muzyka tana. 
czna. 

Katowice, sobota 408,7 m. 
11.40 Przegląd prasy kraj.. 11.58 Sygnał 

czasu, program na dz bież., 12.10 Koncert z 
płyt eramof., 13.10 Kom meteorol., 14,50 Kom. 
gosnodarczy, 15.10 Komunikaty 15.25 Przegląd 
wydawn. perjod, 15.45 Intermezzo muzyczne. 
1600 Słuchowisko dla dzieci, 16.30 Koncert dla 
młodz.. 16.00 Odczyt z Warszawy, 17 10 — 
17.35 Skrzynka poczt dla dzieci, 17.35 Odczyt 
1 koncert z Warszawy 19.00 Codz odcinek po
wieściowy, 19.15 Rozmaitości, 19 30 ,.W bla
sku słońca Afryki", listy z podróży K. Rutkow 
sktego, art. malarza, 19-55 — 22.20 Transmisje 
z Warszawy, 22.20 Komunikaty I program na 
dz. nast. 22.30 Koncert chopinowski, 23.00 — 
24.00 Muzyka 

Konlgswusterhausen, sobota. 1634,9 m. 
12.00 Komunikaty, następnie płyty gramoŁ, 

15.45 — 16.00 Edith Woltmar: „Troski po
wszednie wielkich ludzi — z dziejów 1 listów", 
16 0 0 — 17.00 Koncert z Hamburga, 17.00 — 
17 25 Dr. A. Bohner: , 82 święte miasta Shiko-
ku" 18.00 — 18.25 Kontradmirał E Mahrhólz: 
..Zabobony morskie", 1930 — 1955 Arnnld 
Krieger czyta własne utwory. 20.00 Wesoły 
wieczór z Kolonjl. Nast muzyka taneczna. 

I tak postanowiono zakupić następu
jące narzędzia i p r z y b o r y : 

Wóz autobusowy jako pogotowiem z 
basenem o pojemności 2500 l i t rów , pom 
pą i obsługą — w g . najnowszych w y m a 
gań techniki . 

T rak to r z przyczepką na 6000 lHrów 
wody , 2 beczkowozy i w ie le innych na
rzędzi I p rzyborów strażackich. 

Fundusz na zakup wymienionych 
przedmiotów uzyskano w formie po
życzki z T o w a r z y s t w a Ubezpieczeń 
Wzajemnych na sumę zi. 80.000- Pożycz 
ka ta została zaakceptowana przez M a 
gistrat m. Pabianic. P ierwszą ratę Jul 
przekazano do Pabianic. Następnie Ma
gistrat uchwal i ł wyasygnować 

na ten cel 5000 z ło tych , 
zaś miejscowe f i r m y : Krusche i Ender, 
Steinhagen i Saenger, JDobrzynka ' ' I 
Pabjanickie T o w a r z y s t w o Przemys łu 
Chemicznego, zobowiązały sie opodat
kować na poparcie zamierzeń s t raży w 
wysokości od 5 do 10 proc. od polisy 
ubezpieczeniowej i to w okresie * lat. 

Czyn ten należy podkreślić, jako ze 
wszech miar zasługujący na specjalne 
uznanie. 

Władze Jubileuszowe Ochotniczej 
Straży Ogniowej w Pabjanicach stano
w i ą : 

Honorowy komendant p. Feliks K r u 
sche, prezes p. Drzewieck i , wiceprezes 
p. Emil ian Lo th . Za rząd : pp. A ł tenber 
ger, L ink, Hegenbart B-, Wlaz łow icz 
Hieronim, Magrowicz J., Westerski . 
Mandaty 2 reprezentantów szerego
wych w zarządzie piastudą: p. Pietrzak 
Roch — nowe miasto, p. Łyżikowski An 
toni — stare miasto. Komendanci pp. 
Pri l fer I Ernest. 

W związku z Jubileuszem, Redakcja 
,.Echa" składa Straży Ogniowej Ochot
niczej w Pabjanicach jak najserdeczniej 
sze życzenia dalszej owocnej pracy cHa 
dobra społeczeństwa. 

W i e c z o r n e r o z r y w k i Ł o d z i . 
Teatr Miejski: — Motke złodziej. 
Teatr Letni: — Perły Łodzi. 
Teatr Kameralny: — Ładna historia. 
Złota Kaczka: — Prawdziwe perty. 
Jeden Złoty: — Jej Królewska Mość zło

tówka. 
Apollo: — Bicz boży. 
Bajka: — Miłość na rozdrożu. 
Casino: — Ostatnia noc karnawału. 
Capitol: — świat bez granic 
Corso: — Chłopcy do rzeczy. 
Czary: — I. Czerwony Jeździec, I I . Czarny 

orzeł. 
Grand.Klno: — Taniec wśród serc. 
Luna: — Koniec pand Chaney. 
Ludowy: — Pat i Pałachcn — zaczarowany 

dywan. 
AUmoza: — Załoga śmierci. 
Odeon: — Rozkoszna dziewczyna. 
Oświatowy: — O krok od hańby. 
Palące: — Hrabina Paryża. 
Przedwiośnie: — I. Dama w gronostajach. 

II. Za głosem serca. 

ŻYCIE EKONOMICZNE. 
NOTOWANIA ZŁOTEGO ZAGRANICA. 

Londyn 43.45. Praga wypłaty na Warszawę 
377 00 — 379.00. Wiedeń czeki 79.47 — 75, Zu
rych 57.75. Berlin 46.95 — 47.35, na Katowice 
i Poznań, wypłaty na Warszawie 47.05 — 47 25. 

GIEŁDY ZAGRANICZNE 
Londyn Notowania końcowe: N. Jork 486.61 

Paryż 124.12 Berlin 2050 I pół Holandia 
13 02 3/16. Bplgja 3 4 84 3/4 Włochy 92.95. 
Szwecja 18.14 3/8. Wiedeń 34.63. Warszawa 
43 45. 

Paryż. Notowania końcowe: Londyn 124 12, 
N. Jork 25.50 1/7, Szwajcaria 494, Holandia 
13 02 3/16 Belgia 34.84 3/4, Wlochv 92 95 . 
Szwecta 18.14 3/8. Wiedeń 34.62, Warszawa 
43.45. 

Paryż Notowaniu ko&cowe: Londyn 124.12, 
N. Jork 25.50 1/7. Szwfticarja 494— Holandii 
10.27. Berlin 605. 

Gdańsk. Notowania końcowe: 100 złotych ' 
57.55 — 66 czek na Londyn 25 01 i pół. Megr. -
wypłaty na Warszawę 57.54 — 66. 

BAWEŁNA. 
Ihernool. 9., Hpca. — Amerykańska, zam

knięcie: loco 5 F C 21 . lipiec 5.03. sierpień 5.05. 
wrzesień 5.07, październik 5 10, listopad 5.13. 
grudzień 5.17. styczeń 5.20. luty 5.24. marzf* 
5.2S. kwiecień. 5 32, ma) 5 36, czerwiec 5.39. li
piec 5.45. 

I ive:pool 9 lipca. Egipska zamkniecie: li
piec 7 8S, wzesień 8 0- i paździprnik 8.05, listo
pad 8 10. styczeń 8.25. marzec 8.39. mai 8.53. 

N. lorfc. Amerykańska, zamknięcie: loco 
9x5. kontrakty pol. lipiec 9.18. sierpień 9J28 
wrzesień 9 38 październik 9 49, listopad 9.59, 
grudzień DJ I , styczeń 9 ^ 2 . luty 9.90. marzec 
1000 . kwiecień 10 09, maj 10 17. 

N. Orlean 9 lipca. Amerykańska, zamknie
cie: łocr, 9-25. lipiec J».28, paidziernik 9.57 gru-
dzlrń 0.72, styczeń 9 82, marzec 9.92, mar 
10 2S, 

Waluty, dewizy i akcje 
tta giełdzie warszawskiej 

DEWIZY - PRZEWAŻNIE MOCNIEJSZE. 
Zapotrzeir-waiue na dewfey zagraniczne na 

zebraniu giełdy dewteoweji było mniejsze, nld -w 
dnłu poiprzsdn.l!m. Tendencja była przeważni* 
mocnJeisza. Dolary Sten, Zjednoczonych uptrzy 
mały się na por mrl; dotychczasowym orzy aa 
der urniarlguiwaflyni popycie. Posiadacze doda-
rów coraz forsowniej przystępują do realizacji, 
aczkolwiek nabywali je po wyższych od obec
nych kursach. Dewiły na Nowy Jork podnio
sły sle o 0.1 fjr. (na 1 dolarze), na Londyn — o 
pot gr. (sa 1 fancie), na Belgrad i Paryt — 0 
1 sr.. na Budapeszt i Sztokholm — o 3 er., oraz 
na Holandię — o 1 3 gr. Pozostałe dewizy, a 
mianowicie: Belgia, Bukareszt, Gdańsk. Kopen-
haga. Kabel, Praga. Szwaiearja 1 Wiochy utrzy 
mały sie na doł y ch-izasow \m pociomie. 

PAPIERY PROCENTOWE. 
W złotych za 1 s«. P. Inwest. 85.00 — 85.2A 

W procentach nominaln. P. Pol. Ronwers. 46.00 
Doi. 1919-20 r. 76.00 — 77.00. P. StalMteacyfrna 
80.00 — 80,25. Pot, Koiełowa 104.00. L.Z.B. 
Rolnego 83.25, L.Z.B. Rotoeao 94.00: L.Z.B.O, 
Kral. 83,25. L.Z.B.O. Kraś 94.00, Obi. B. G. Kral. 
94.00. T. K. m. Warsz. 5030 — 50.75. Z. T. K. Z. 
m. Warw. 72.50. T. K. m. Warsz. 71.00 — 70 75 
— 7130, L. Z. m. Gręst 62Ja T K. ra. LodJJr 
66.90. K Z. T. m. Radomia 7430. L. Z. Siedłse 
7330. 

MOCNIEJSZA TENDENCJA DLA POŻYCZEK 
PAŃSTW. I PRYW. PAP. LOKACYJNYCH. 

Rynek pożyczek państwowych wprawdzie 
nie był zbyt ruchliwy, łecz pomimo tego nastrój 
moorJetazy. byt a l nadto widoczny. Z pożyczek 
premiowych obracano Jedynie 4 proc. Prem. 
Pot, inwestycyjna, za która płacono kurs po
przedni. Z Innych potyczek równie* bez zmiany 
pozostała 5 proc. Pot. KonwecsyiJna I 10 proc. 
Po*. Kniejowa, natomtast 7 proc. Pot. StabUi-
zacytjna zyskała na kursie Ćwierć proc i 6 proc 
Pot. Dolarowa — pótora proc Za listy zastaw
ne 1 dWiigaoJe banków państwowych plac. kur
sy dotychczasowe. Dział prywatnych papierów 
lokacyjnych byt dość otvwiony prey tendencji 
mocniejsze! 8 proc. L. Z. m. Łodzi podniosły 
sie o 15 er . 4 1 Pół proc. L. Z. Ziemskie — o 25 
gr. oraz 8 proc. L Z. m. Warszawy, 8 proc 
L. Z. m. Częstochm y. 10 proc. L. Z. m. Rado
mia i 10 proc. L, Z. m. Siedlec — o 50 gr. Je
dynie 7 proc L Z. Ziemskie (doiairowe) naby, 
wano po kursie dotychczasowym. W koń u ze
brania listy powyższe były poszukiwane. 

AKCJE — MOCNIEJSZE. OBROTY - MAŁE 
Obroty na giełdzie akcyfned rie mogły się 

dostatecznie rozwinąć, gdy* materiał poiawil 
się na rynku w zbyt ograniczonej ilości. Temden 
ega — mocniejsza Z akcyd bankowych dalsze 
50 er. zyskały akcie Baraku Polskiego. Z akcyj 
przemysłu ciATOwntezego od pewnego czasu du 
tern zatateresowarriem ciesz a się akcje Ceesto-
cickiej cukrowni. Kurs podniósł się anów o zł. 1 
Z akcyj metalurgicznych Staraichowice podnio
sły sle o 25 gr. Zawarto również seereg drob
nych trarazekcyj bez urzędowych obrotów. 

KURSY AKCYJ. 
Bank Potoki 12130 — 122.50, Częstoclca 

32.50 — 32.00, Starachowic* 9J5. 

ZIEMIOPŁODY. 
Warszawa, 9. lipca. — Urzędowa Ceduła 

Giełdy Zbożowo - Towarowej w Warszawie, 
Kursy ustalone na podstawie cen rynkowych. 
Ceny za 100 kg. parytet wagon Warszawa, w 
handlu hurtowym w ładunkach wagonowych. 
Zyto 27.75 — 28.25. pszenica 30 — 3 1 . owies 
jednolity 32 — 33 zbierany 30 — 3 1 , jęczmień 
ozimy nowy 24 — 25, — browarny bez obro
tów. Mąka pszenna luksusowa 56 — 68, — 
4,0 53 — 58. — tytnta, wpdług typu przepiso
wego 45 — 47, otręby pszenne szale 16 50 — 
1750. — Średnie 16 — 16. — łytnle 1 6 — 1 7 . 
kuchy lniane i rzepakowe' bez obrotów, groch 
polny Jadalny 32 — 3 5 — wiktorja 40 — 45, 
łubin niebieski 24 — 25, — tółty 35 — 37. O. 
broty małe. Usposobienie spokojne. 

Resursa: — Ostrzegam. 
Splendid: — Ulubienica floty 
Spółdzielnia: — Erotikon. 
Wodewil: — Rozkoszna dzlewczj m<. 
Zachęta: — Karuzela tycia. 

WINSZUJEMY: 

Jutro: Pelagj i . 
Wschód słońca 3.27. 
Zachód — 7.55. 
Długość dnia 16.34. 
Uby ło dnia 0.13. 
Tydzień 28-

http://puja.ee


Sir. & 

W e s o ł e ż y c i e k a t a . 
Sensacyjna afera kryminalna w Pradze. 

Wielką sensację wywoła ła w Pradze I systematycznie w nader sprytny sposób 
ra, której bohaterem jest niejaki Frań I okradał przedsiębiorstwo, w którem bv ł 

DLATEGO. 

) X „ j m y m i a W r r a a z e 
afera, której bohaterem jest niejaki Fran 
ciszek Nekyba, b. kat, występujący pod
czas spełniania swego zawodu pod naz
wiskiem Rrttmarskiego. 

Nekyba, znany ogólnie w Pradze po 
rpensjonowAniu wstąpił do pewnej f i rmy 
wydawniczej 

jako akwizytor. 
Firma ta darzyła go zupełnem zaufa

niem i n ik t nie przypuszczał, że Nekyba 
4 =- • - * < - ' f " 

zajęty. 
Szef owej f irmy, człowiek bardzo ludz 

k i , postanowił najpierw drogą ugodową 
skłonić nieuczciwego urzędnika do po
krycia zdefraudowanych sum. Przedsta
wiciel prawny owego przedsiębiorstwa 
wysłał do Brumarskiego 

list w tej właśnie sprawie. 
Ale kat, otrzymawszy to pismo, uciekł z 

szczęśliwsza 

L W Y W 

dopuszcza się jak ichkolwiek niewłaściwo P r a .u "zn ikną ł "be7ś fadu. . . 

"Zwróciło jednak uwa*ę pewnych o- ^ $ * % ? 2 £ ^ 
sób, bl isko stojących b. kata że prowadzi ' 
on tyc ie bardzo wesołe, nie pozostające 
w żadnym stosunku do skromnych jego 
dochodów. Nekyba mianowicie od pew
nego czasu bywał częstym 'gościem w roz 
maitych lokalach nocnych, gdzie wyrzu
cał garściami pieniądze, jeździł samocho 
daml w towarzystwie kobiet lekk ich oby 
czajów, 

ubierał się bardzo elegancko 
1 urządził sobie prześliczne Mieszkanie 
przy jednaj z najelegantszych tdic Pragi. 

Wprawdzie kat opowiadał o jakimś 
spadku, k tć ry miał rzekomo otrzymać po 
dalekim krewnym, ale te informacje tak 
były ogólnikowe, i e nie można hy\o do 
olch przywiązywać większego znaczenia-

Jednocześnie owa ogromnie bogata 
ł lrma wydawnicza zauważyła pewne nie
formalności, a po bliskiem zbadaniu spra 
wy okazało się, że Nekyba od k i l k u lat 

W hotelu na rue R; ' >.i w Paryżu zaj 
myje obecnie apartament gwiazda ekra
nu — księżna M d i v a n i , 

Nie jest to jednak Po'a Negri , a!e Mac 
Mur ray , która poś!ub:<a młodszego z 
brać' Mdivani — Dawida-

Małżeństwo to okazało się 
bardziej dohrauem. 

aniżeli związek ks. Sergjus^a z Połą 
Żona: — Kupiłeś mł na Imieniny patentowa- Negri , 

ny rondel a on Już podczas pierwszego smażę- Pomkno, że Mac Mur rav jest znacz-
nla pekl. >»!e starsza od Dawida Mdivani (książę 

Mąż: — No — moja kochana, Jakżcś tyle do J |c/y dopiero lat dwadzieścia ki lka, a 
ntezo napakowala.„ Mac Mur ray przekroczyła już czter-

i> 

oli Negri. 

w 

R E S T A U R A C J I 
Największy ogród zoologiczny świata. 

Dżungla w Whipsnade. 

G 

w Whipsnade, . 
nie jedynego w swoim rodzaju 

zwierzyńca, 
założonego o godzinę drogi od Londy
nu. 

Na obszarze czterech k i lometrów 

ubiegłym miesiącu oddano do I kwadra towych 
1 *zó 

:ys 
ikó 
W gęstych zaroślach wśród orchl 

w y w L ? U b S C Z n ° Ś C i °^ód zoologiczni lS^Lg£°ZZ&* K f i * t r Z e b Z W , e r z £ l t " * « s i * ««eni bada-
w W h ' ^ ' ' « d e . uprzystępniając zwiedzę p r z y s t o s o ^ T c h 1 32%S* i ich asystenci, i u . 

runków r o d T i n n y c h ^ S " ^ l ^ l ^ l ^ i S - t ? , n , e - ^ "względnleniu 

Tylko siedem par i pół... 
Wariacki konkurs w cyrku Medrano. 

Ju t 13 dni minęło od dnia, gdy się za
czął konkurs wytrwałośc i w tańcu. 

13 dni tańczą bez przerwy wytrwale i 
cajadll tancerze! 

Co noc, około 1 rozdawane są na
grody pieniężne za piękność tańca, zręcs 
oość danserów — jest to rodzaj zachęty 
dla podtrzymania Ich 

dobrego humoru i sił. 
Po pierwszych 125 godzmach postano 

wlono, że co trzy kwadranse będzie kwa 
drjns wypoczynku, co pozwoli ło tance
rzom tańczyć w dalszym ciągu 1 wyt rzy-
dać do tej pory. 

Atmosfera przypomina zupełnie sław 
ne „6 dni cykl is tów". Cały Paryż się z je i 
dża o 12 w nocy. 
- Zauważono wczoraj najsławniejszych 

Artystów — Lilian Roth, gwiazdę kinema | i warze tancerzy są dość świeże i p 
tograficzną, Ar tura Honnegera, sławnego | ne energjt. Wesołość panuje ogólna. Kc 
kompozytora muzyki nowoczesnej M i s - 1 1 

t inguette, k tóra, pomimo swych 60 lat, 
piękna była, jak zawsze i wniosła z sobą 

ogromne 
życie 1 wesołość. 

Był też kró l danserów Harry Pflcer, 
komik Drauem, wreszcie Józefina Baker 
która przeiukl iwemi krzykami zabawiała 
cała salę. Jej radość nie miała granic. 

Oklasków nie szczędzono wy t rwa łym 
tancerzom. Słowa zachęty ' otuchy sypa
ły się zewsząd. 

Raptownie zrobiło się zamieszanie.— 
Jeden z tancerzy zemdlał, wyniesiono go 
pośpiesznie. 

Jego danserka, z pochodzenia Szwaj
carka, pozostała sama, nie przestając jed 
nak tańczyć, czekając, by drugie zemdlę 
nie t ym razem jednej z danserek pozwo
l i ło j e j na zdobyce partnera. Zrobiono jej 

wie lką owację. 
Twarze tancerzy są dość świeże 1 peł 
energjt. Wesołość panuje ogólna. Kon 

kurs t rwa dalej, tancerzy już ty lko sie
dem par 1 pó ł l 

dej i błękitnych dzwonków, zwanych 
tutaj „bluebclls" i stanowiących ozdo
bę krajobrazu angielskiego, umieszczo
no ptaki wszelkiego rodzaju, spoczywa 
jące na olbrzymich prastarych drze
wach, owiniętych bluszczem i Ijanaml. 
Od czasu do czasu wśród mchu widać 
przemykające jaszczurki lub dzikie kró 
liki. Słychać głos Jelenia, wycie wilka, 
chaos tonów zwierząt leśnych. 

Po wyjściu z lasu rozciąga się przed 
widzem 

wszystk ich szczegółów, związanych 
życiem zwierząt, utrzymać tutaj szerej, 
ptaków egzotycznych, nieznanych jesz 
cze w Furopic. oraz dać zwiedzającym 
dokładny obraz fauny pozaeuropej
skiej. 

dziesję) małżonkowie kochają się bar« 
dzo JHą zgodnie i uwi«*'biają swoją km 
ktileth córeczkę. 

M n z reporterów paryskich, k tó ry 
uzysk w y w i a d z uroczą o d t w ó r c z y n i ! 
,V ,ese j w d ó w k i " , zadał artystce niei 
dyskr ne pytanie. 

— !zy celem przyjazdu pani dk 
Fi ano fest wypoczynek, czy też mo
że... p wód... 

Ms Mur ray roześmiała się. 
— kądże znowu rozwód.-. Nie m a / 

m y zaiaru naśladować braterstwa... 
Mąż mj p rzybywa wkrótce do Paryża 
i razc i ivy jeżdżamy na Riyierę, do Ni 
cei l ubb Cannes. 

MaeMurray zapytana, co myśl i o 
f i lmach (mówionych odparła, że oso
biście l 

: wo l i f i lmy nieme ... 
— Zkztą w Ameryce — dodała —«] 

mija mo l f i lmów stuprocentowo md-
wionychfcharl ie Chaplin miał rację, aj 
jego poitarność, pomimo, że ostatnio 
nic nie lkręcal , wzrosła znowu nad« 
zwycza j - . 

— A iy pani zamierza grać w fi l 
mie m ó w t i y m ? 

— Sai^ jeszcze nie wiem.- Marni kfl 
rzystną opozycje jednej z wie lk ich 
w y t w ó r n H c waham się potniewa-ż po-
ciąga mnf, scena, i 

W ubldłym sezonie tańczyłam w 
N o w y m Jfou z dużem powodizenlem t 

na kont rak ty teatralne. mam 

Policja londyńska 

zniosła postoje taksówek. 
Policja londyńska eakazała kierow

com taksówek „krążenia" t j . jechania w 
wolnem tempie przez ruchl iwe ulice mia 
sta, w oczekiwaniu gości. 

W odpowiedzi na to zarządzenie wszy 
icy k ierowcy taksówek londyńskich w l i 
szbie 80.000 zebrali się wczorai wieczo
rem w północnej części Hvde Parku. 

dla protestacyjnej demonstracji. 
Ustawione w jednym rzędzie ich tak

sówki zajęły na długość pół torej mi l i . 
Kierowcy, broniąc się przeciw zaka

zowi „krążenia*' twierdzą, te zakaz ten 
jest krzywdzący 1 zmusiłby wielu właści
cieli taksówek do zl ikwidowania przed
siębiorstwa, z powodu 

zbyt małych zarobków. 
Zakaz zastał wydany w celu zmniej

szenia ciasnoty na jezdniach. 

w ie l k i obszar łąk. 
Przez równinę przeciągają w różnych 
kierunkach niemal niedostrzegalne prze 
grody siatkowe, niezwykłej wysokości, 
odgradzające poszczególne działy. 
Przy drodze, przechodzącej tędy grani
cą „części świata". Z jednej strony 
rozciąga się australijska równina, z dru 
giej afrykańskie puszcze, wreszcie gę
sty las, kryjący faunę Azji. 

Nie zaniedbano żadnego szczegółu 
zdolnego przystosować otoczenie ao 
ojczyzny zwierząt. Przyglądając się 
antylopom, mknącym po zielonem po
lu, albo sylwetce wielbłąda na tle błę
kitnego nieba, sądsićby można, t e od 
Londynu dzielą nas nieprzebyte prze
strzenie-

Widz w literalnem słowa znaczeniu 
odbywa podróż po odrębnych czę
ściach świata ze swolstemi warunkami 
ich przyrody i zaznajamia się z egzo-j 
tycznemi zwierzętami, przebywające-
mi tutaj na swobodzie. 

W pięknym ogrodzie kwiatowym, 
w którym przechadzają się rzadkie pta 
ki z zlckka podciętemi skrzydłami, by 

lotu, znajdu-

Łatwiej znaleźć ineres 

niż odpowiednią żonę. 
Pięćdziesięcioletni, samotny kawaler, | p o d r ó ż poślubna-

niejaki p. Rai l lard w Paryżu, by ł w j Po powrociei-dnak nie chciał się wywia-
szukiwaniu jakiegokolwiek intratnego in z»ć ze swyclzobowiązań wobec p. Nef 
teresu i., żony. Interes miał mu przyspa- j ty, twierdząc że żona zawiodła jego o« 
rzać pieniędzy żona miała mu dostarczać 

innych doczesnych wygód. 
Po k i l ku miesiącach, gdy rcntjcr nabvł 
już niezłą fabryczkę okazało się, że I ' -
wle j znaleźć interes, niż odpowiednią żo 
nę, p. Rai l lard więc, pełen zwątpienia we 
własne zdolności poleci ł pewnemu po
średnikowi, nazwiskiem Netta, wyszuka 
nie mu tony. 

Za spełnienie tej delikatnej nrsjt miał 
mu wypłacić 5000 złotych prowizj i . Netta 
zkolei powierzył zadanie niezawodnemu 
znawcy kobiet, niejakiemu panu Dry, o-
btecuiac mu za spełnienie polecenia 

sumę 1000 z łotych. 
W wyn iku tej energicznej akcji p. 

Rai l lard zdobył wreszcie żonę i pojechsł 
z nią 

, . u i m utwiuu ia jego 
czekiwania, lfe miała bowiem posagu. 

Netta udaslę na drogę sądowa, n i * 
wskórał jedna, nic bowiem sąd uznał, to 
układ tego r jzaju, jak i został zawarty 
między Railatem a Netta jest niemo
ralny i nie mes być prawnie sankcjono
wany. 

A le 1 drugligent, Dry, uczuł alę po
krzywdzonym oskarżył swego kolega o 
niewypłacenie nu przyrzeczonych 100Q 
złotych. 

W tym wypJku sąd uznał, te chodzi 
tu o umowę mi<zy dwoma agentami kló 
ra musi być do>fymana. Podczas wTęc, 
gdy p ; R a i W d ^ $ t a ł tonę za darmo, po 
średnik musiał »emu agentowi zap»- 1 

cić za nią 1000 zitych, j 

o-o-

Wypalone ziarno kawy 
traci kofeinę. 

ł ic ulega wątpliwość", te wa inym mo I pije się kawę bardzo mocną i bez przy-
•uem w procesie przygotowania kawy | prawiania jej śmietanką, ziarno jest moc-
k o i l S U m n w n n i a iast J«S 

Nie 
mentem w proc 

% b'S?w.asa -ic'siici p: I e n i e- z#i"̂ 'p̂ onerp;óby ys&zz« 
oalarr/cłn̂ - t W ? e r L Z O n ą ' ?f ? ° w ° J " i e I m i gatunkami kawy palonej jaśniej 1 ciem 
L Z™ S1.^!V S a l ą k , a w < ? . n . ż ! '« t ° i niej, potwierdzi ły, że kawa naparzona z io przed wojną. Prawdopodobnie głównie 
dlatego, te przv słabszem paleniu ziarno 

mniej traci na wadze. 
Tymczasem stwierdzono, że silniej pa 

lona kawa mniej zawiera kofeiny, a za
tem mniej szkodliwa jest dla organizmu 
ludzkiego. W krajach bałkańskich, gdzie 

ziarna słabo upalonego, była w kolorze 
zielonkowata, a w smaku ujemnie 

działała na serce. 
Natomiast kawa z ziarna mocno upalo 

nego miała kolor czarny, była w smaku 
przyjemniejsza, a w oddziaływaniu na 
serce daleko łagodniejsza. 

Autobusy na szynach. 

zatamować ich chęć do 
je się 

wspaniała restauracja. 
Lokal zaopatrzony został w kuchnie 

elektryczne i wszystkie jego urządze
nia, jak każdy szczegół tej „dżungli" 
pośród cywilizacji, są najbardziej no
woczesne. 

Z tarasem lokalu restauracyjnego 
graniczy miejsce zabawy dwóch kilko-
tygodniowych lwiątek, którym poza 
okratowanlem placu pozostawia się 
pełną swobodę ruchów. Inaczej dzieje 
się im, niż przodkom ioh. spędzającym 
dawniej życie w ciasnych żelaznych 
klatkach, na twardej betonowej po
sadzce. 

Zabawne małe lwiątka, przyszli 
władcy świata zwierzęcego, zachowu
ją się bardzo swawolnie, dostarczając 
zwiedzającym rozrywki podczas posił
ków. Ooście jednak śpieszą się za
wsze z spożyciem dań, by jak najprę
dzej powrócić 

do atrakcy] zwierzyńca. 
Na obszarze, nie mającym jeszcze 

specjalnego przeznaczenia pasły się nie 
zliczone owce, trzymane tutaj specjal
nie, by zaoszczędzić pracy przy siano
kosie. 

Inne wolne miejsca przeznaczone 
zostały na pikniki, a w pięciu punktach 
parku urządzono cukiernie i herbaciar
nie z atrakcjami, aby uprzyjemnić zwie 
dzającym dzień spędzony w parku. 

Zasługa urządzenia ogrodu należy 
się sir Piotrowi Mitchell i duchowne-

imu Vevers. Stworzeniem warunków 
' przystosowanych do wrodzonych po-

Hotel krezusów. 
Podziemny dworzec kolejowy dla milionerów. 

nrtr li/.t..l AV '..I 1 „f A _ i _ • m\m l Nowv hotel Waldorf Astoria w No
wym Jorku jest prawdziwym cudem ar
chitektury i techniki. 

Zaledwie jakiś mr. Brown z małego 
miasta prowincjonalnego stanął w tym 
hotelu i zapisał nazwisko swe w księ
dze hotelowej, a już aparaty sygnaliza
cyjne roznoszą je 

po wszystkich oddziałach 
zakładu, tak że wszyscy członkowie 
personelu, od numerowego do małego 
windziarza znają nazwisko nowego 
przybysza. W każdym pokoju jest ta
blica rozdzielcza, zapomocą której mo
że się połączyć z 7-miu zagranicznemi 
stacjami nadawczemi, pozatem za po
średnictwem specjalnego urządzenia mo 
że słuchać koncertów i zabaw urządza 

nych w samym udynkn ho te lowym 
Jeżeli chce ujrzeć ( ino, nie musi wcalo 
wychodzić do miata. Dzwon i ty lko , a 
natychmiast służbj rozpina na ścianie 
ekran i przynosi oarat, k t ó r y m u po
każe i 

na jnows i obrazy. 
Najkosztownlelzem urządaenłem 

hotelu, który posiad aż 160 kuchen, Jest 
podziemny dworzec ko le jowy dla w ie lo 
krotnych miljoneró*, k tó rzy podróżują 
własneml wagonarl. C l wymien ia ją 
tylko nazwę hotelu kolej odstawia Ich 
wraz z prywatną alonką na dworzec 
prywatny, skąd Olko pięć k r o k ó w 
dzieli Ich od windy. 

Hotel naturalnie obliczony Jest na 
potrzeby I wymagaila krezusów. 

W mieście Kassel w Niemczech oddano do użytku publiczności autobusy na szynach, 

k e d a k t o ; naczelny: Franciszek ProbsU ' ' 

Podsłuchane. 
AHA! 

Do biura wchodzi niespodzianie m a ł | 
żonka szefa i zastaje maszynistkę, sie
dzącą na jego kolanach. Zgroza! D łu 
ga chwi la milczenia, k tórą w końcu] 
p rzerywa szef: 

— Usłyszel iśmy twoje k rok i , w ięc 
panna Marys ia ustąpiła d krzesła, 
abyś miała na ceem usiąść-

Odbito na własnej maszynie rotacyjna! 
m Loda! mmx mim Z a w i ą z k i * * 

Tak na i ywa ją A m e r y k a n k i śhcznego Marksa Far re la . 

, ttchs" 

Zą wydawnictwo odpowiada: Władysław Stypułko 
A a rf idakcle.OdDQU/LaJa„. D n M a i ) K u r m a j i s k J . 


